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U N A R O D O W I E N I E  A R M J I
Twórcami Prus są Krzyżacy. W ojenny 

zakon założył fundamenty i na funda­
mentach tych stanęła budowla państw o­
w a, która tem się właśnie utrzymała, 
że pozostawała wierną pierwotnemu 
swemu założeniu. W ojsko stanowiło jej 
w iązanie; wzmacnianie onego i dosko­
nalenie było ustawiczną troską władców 
świeckich, którym się dostało po mi­
strzach spadkobierstwo. W e  względzie 
tym odznaczył się szczególnie Fryderyk 
W ilhelm  I (1713-1740), drugi z rzędu 
król pruski. Syn jego i następca, sm ut­
nej dla nas pamięci Fryderyk II W ielki, 
zużytkował na korzyść państwową oj­
cowski wytwór i usankcjonował takowy 
zwrycięztwami, jakie odnosił, pomiędzy 
któremi bitwa pod Rosbach (1757), sto­
czona przeciwko sprzymierzonym woj­
skom francuzko-austrjackim , zadoku­
mentowała ostatecznie doskonałość pru­
skiej organizacji wojskowej. Stało się 
ona wzorem, który wszystkie państw a 
europejskie naśladowały na wyścigi. 
Studjowano ją w ogóle i w szczegółach, 
w szczegółach taktycznych zwłaszcza, 
które twórca armji pruskiej jaknajsta­
ranniej wyrobił i dla których należało 
człowieka, powołanego do szeregów, 
przeistoczyć na automat, poruszający 
się na komendę. Przeistoczenia tego do­
konywały kije. Rekrut, mowy niemiec­
kiej nie rozumiejący, pod kijami w y­
uczał się rozumienia brzmień, nakazu­
jących m u obracać się w prawo, w lewo, 
iść mierzonym, powolnym lubśpiesznym 
naprzód albo w tył krokiem, broń na­
bijać, strzelać, na bagnety się rzucać 
i wykonywać wszelakie ruchy, mające 
na celu doskonalenie automatyzmu. Cel 
ten i odzież na widoku miała. Um undu­
rowanie żołnierza z epoki fryderykow- 
skiej, wydające się nam obecnie dziwacz- 
nem, odpowiadało zadaniu. Owe fraki, 
pasy, błyszczące guziki, sprzączki, har- 
capy, kapelusze, nadające człowiekowi 
pozór małpy jarm arcznej, wymagały 
ustawicznej staranności i uwagi i tak 
umysł ludzki pochłaniały, że człowiek,

mając chwilę każdą zajętą raz m usztrą, 
znów czyszczeniem effektów skarbowych, 
człowiekiem być przestawał. Zachowy­
wał jeno człowiecze kształty, zresztą 
zatracał wszystko, co ludzi od zwierząt 
odróżnia, przedewszystkiem władzę my­
ślenia, zastępowaną rozkazem, którego 
brzmienie posiadało własność sprężyny 
naciskanej lub sznurka pociąganego. 
Nie pytano go, co on za jeden ; nie trosz­
czono się ani trochę, jakie są jegot prze­
konania i uczucia. Fryderyk W. w kraju 
nieprzyjacielskim, lub w sąsiednim, je­
żeli mu nie przeszkadzano, porywać 
kazał nadającą się do stużily wojskowej 
młodzież, posyłał ją  do zakładów rekruc­
kich i Czechów, Szlązaków, Litwinów, 
Wielkopolan, Mazurów przerabiał na 
wojowników pruskich.

Taka organizacja armji odpowiadała 
ówczesnym potrzebom, wynikającym 
z pojęcia o istocie państwa, uważanego 
jako własność monarchy. Zasada ta za­
chowuje moc swoją i obecnie w pań­
stwach monarchicznych, konstytucyj­
nych nawet. Parlam enty ograniczają 
władzę we względzie stanowienia praw, 
nie zmieniają jednak znaczenia zasadni­
czego księcia, króla czy cesarza, szafarza 
łask, rozdawcy urzędów, naczelnego wo­
dza siły zbrojnej, posiadającego przytem 
i we względzie prawodawczym prawo 
veto, uzależniające od niego bieg spraw 
publicznych. Dawniej atoli te ostatnie, 
z wyjątkiem respublik, do liczby których 
Polska należała, od monarchy w całko­
witej, bezwzględnej i bezwarunkowej 
znajdowały się zależności. Cesarz, król 
lub ksiaże był to pan i władzca w m a­
jątku dziedzicznym, uprawnionym, jak 
uprawnionemi były majątki pierwotne, 
nabywane prawem kaduka i trzymane 
przewagą siły nad prawem. Uprawnie­
nie takie wymagało siły zbrojnej skupio­
nej, jędrnej i ślepo posłusznej. Fryde­
ryk W . po zbójecku na Szląsk napadł i 
zabrał. Nie mógł by tego dokazać, gdyby 
na rozporządzenie swoje nie posiadał 
wojska odpowiedniego — własnego — 
królewskiego.

Wojsko pruskie — własne — królew­
skie, stało się, jak  rzekliśmy wyżej,

wzorem, który do naśladownictwa po­
budził wszystkie tej samej co Prusy na­
tury monarchje. Za wzorem tym poszły 
Francja, A ustrja ; gorliwie naśladować 
się takowy jęła Moskwa, która na dro­
dze naśladownictwa tego urobiła sobie 
bohaterów, między innymi sławnego 
Suworowa, upamiętnionego rzezią Pragi 
i wyrzeczeniem, mającem sens w owych 
czasach,dziś sensu pozbawionem: «Puta 
dura, s z ty k  maladiec.  »

To jednak wzorowe wojsko nie wy­
trzymało próby d. 14 paźdz. roku 1806. 
W  zdziwienie wielkie kompetentne sfery 
wprawił pogrom,, jaki na nie wbrew 
ogólnemu spadł oczekiwaniu. Pod Jeną 
i Auerstadt nie tylko wojsko pobiłem 
zostało: runął system, runęła metoda 
Fryderyka W ielkiego. W ywrócili je, 
niby pałacyk z kart, tyralierzy francuzcy.

Bitwa ta rozstrzygnęła kwestję refor­
my wojskowej. Prusacy wzięli się do 
takowej z przykładną skwapliwością i 
wnet po zawarciu pokoju, który państwo 
ich zredukował do mocarstwa trzecio­
rzędnego, poczęli armję królewską prze­
rabiać na narodową. Nie przyszło te 
bez oporu. Literatura m ilitarna pełną 
jest świadectw zaciętej obrony systemu 
lryderykowskiego. Największe powagi 
upierały się przy starym porządku, prze­
powiadając nieszczęścia, jakie reforma 
na kraj nawoła. Niepodobał się im 
szczególnie sposób rekrutowania, zwłasz­
cza zaś zaprowadzenie landwery, w  któ­
rej upatrywali otworzenie w Prusiech 
szluz dla rewolucji, przedstawiającej się 
pod postacią unarodow ien ia  armji.

« Unarodowienie » — wyraz ten prze­
rażał generałów i mężów stanu : za wy­
mówienie onego Henryk von Bulów, 
wedle którego skazówek reforma się do­
konała następnie, odpokutował więzie­
niem i śmiercią na łóżku szpitalnem.

Pod pojęciem * unarodowienia arm ji* 
wyobrażano sobie oddanie się króla na 
łaskę i niełaskę poddanym, gdy ci, pod 
nazwą « obrońców kraju », oręż do ręki 
dostaną, zostaną na pułki, brygady, dy­
wizje i korpusy podzieleni, stosownie 
wyćwiczeni i samym sobie pozostawieni. 
Nie przypuszczano, ażeby armja tego
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rodzaju przydać się na co mogła. Ruty- 
niści fachowi zrozumieć nie byli w  sia­
nie, ażeby człowiek nie trzymany w ko­
szarach, nie musztrowany codziennie 
i nie czyszczący ustawicznie odzieży i 
przyborów, zadowalniająco zadaniu żoł­
nierza odpowiedział; tym zaś, co z punktu 
filozoficznego na Zadanie armji spoglą­
dali, wydawało się to podkopywaniem 
monarchji w  fundamentach. Monarchji 
pruskiej zwłaszcza ! — przeistoczonej 
w państwo świeckie z zakonu rycerskie­
go i wykończonej przez wielkiego elek­
tora, przez Fryderyka W ilhelm a I i przez 
Fryderyka W ielkiego.

Potrzeba jednak naciskała. Po pogro­
mie jeńskim  przedstawiła się Prusom  
alternatywa taka : albo zrzec się stano­
wiska mocarstwowego, albo też w yna­
leźć sposób przystosowania się do oko­
liczności.

Potrzeba jest matką wynalazków. 
Chodziło nie tylko o wynalazek rewo­

lucyjny— tyraljerów, w  których uznany 
przez sztab pruski za w arjata Henryk 
von Bulew widział przyszłość taktyczną, 
ale i o powtórzenie czegoś podobnego, jak 
dokonana w r .  1535 sekularycja zakonu. 
Liczebne armji wzmocnienie konieczne 
w warunkach, w  jakich okoliczności 
owoczesne postawiły Prusy, wymaga­
ło, nieodzownem czyniło unarodowienie 
onej.

Unarodowienie armji przeto dokona- 
nem zostało.

Znanym jest przebieg reform wojsko­
wych,’ uskutecznionych w Prusach od 
r. 1807 do momentu dzisiejszego. Nie 
będziemy ich przedstawiali ze strony 
technicznej, o której to jeno powiemy, 
że każdy postawiony naprzód krok po­
ciągał za sobą potrzebę ulepszeń nowych. 
Napiszemy o tem później. Obecnie inte­
resuje nas bardziej strona moralno-poli- 
tyczna tej powtórnej sekularyzacji Prus, 
z której się ich obecna potęga wywiązała. 
Obchodzi nas py tan ie : jak się to stało, 
że za groźną i niebezpieczną przez sztaby 
i mężów stanu uznawana reforma obró­
ciła się na pożytek państw a ?

Unarodowienie arm ji, rozpoczęte pod 
hasłem i sztandarami Tugendbundu ,  
ujętem zostało w  kadry i karby pań­
stwowe.

Oto wszystko. Tak się wyraziła sztuka 
cała. Państw a posiadają gotowe kadry i 
karby, dające się do reform rozmaitych 
w razie nacisku potrzeby przystosowy­
wać, jak  się przystosowały czasu onego 
do chrystjanizmu i wykierowały takowy 
zgoła nie na to, co w  założeniu swojem 
miał. Odkrycie to zrobiły Prusy. Korzy­
stają z niego wszystkie państw a, unara- 
dawiaiąc arm je na łeb na szyje.

Jakże my na tem  wychodzimy ? Nie 
najlepiej — zdaje się. Dla unarodowienia 
arm ji — nas gwałtem tu na Niemców, 
tu na Moskali przerabiają.

W arto się nad unarodowieniem zasta­
nowić i rozpatrzeć, czy nie ma w niem 
—■ anguille  sous roche , pod postacią 
przystosowalności kadr i karbów pań ­
stwowych.

K O R E SPO N D E N C JA
« W olnego Polskiego Słowa »

B erlin , 2 0  stycznia 1891 .
Ponieśliśm y dużą ze śmiercią Aleksandra 

Guttrego stratę.  Tacy jak  on ludzie starzeć 
by  się i um ierać nie powinni. Dzięki starości 
usuną ł  się w  czasach ostatnich od życia p u ­
blicznego, był jednak  jednym  z tych, do 
którego w  razach w ątpliw ości zwrócić się 
było można i znaleść radę dobrą, zachętę i 
skazów kę. Nie. w ątp i ł  bowiem . Naszą tu 
chorobę g łównie stanowi zwątpienie. Guttry 
je j  nie znal. Nie miała ona przystępu do tego 
s ta rca  wiekiem złamanego, mimo to n ie ­
złomnego. Druga charak teryzująca  go w ła ­
śc iw ość polegała na tem przeświadczeniu, 
że jeżeli mamy dla Polski p racować, p raco­
w ać w inniśm y wszystkiem i siłami, jakie się 
gdziekolw iek znajdują i do spólnej pracy 
rękę przykładać chcą i m ogą na zasadach, 
odpow iadających  naturze spółki. Ztąd w y ­
nikał dem okratyzm jego .  W id z ia ł  zbawienie 
Polski w  ludzie ; widział je  w  porozum ie­
waniu  się ustaw icznem  pomiędzy Polakami 
z pod trzech zaborów i pomiędzy k ra jo w c a­
mi a em igracją, u pa tru jąc  w  tej ostatniej 
narzędzie, powołane do oddziaływania p rze ­
ciwko zaściankowości,  która z konieczności 
rzeczy urabiać się musi w  częściach całości 
polskiej, przyłączonych do organizm ów o b ­
cych. W  przekonaniu nieboszczyka em ig ra­
cja je s t  p rzedew szystk iem  w yobrazicie lką 
całości Polski i jako  taka nie może być od 
pracy usunioną. Działy mają za zdanie roz­
w ijać  życie ekonomiczne, u trzym yw ać n a ­
rodowość,, jpo^uosić oświatę, up raw iać  l i t e ­
ra tu rę  i sztuki p iękne ; zadaniem je j  j e s t  to 
wszystko sp row adzać do spólnego m ianow ­
nika na drodze politycznej,  do której dostępu 
pozbaw ienisą  Polacy ta k w P ru s iec b iA u s tr j i ,  
jakoteż szczególnie w Rossji.  To też Guttry 
do ostatka u trzym yw ał do em igracji czucie, 
i, o ile wiem, ja k  d ługo mu siły starczyły, 
pozostawał z nią w  stosunkach (1). Nie będę 
kreślił żywota je g o  — zrobić to powinien 
ktoś, co się z nim znał bliżej. Zasługuje  on 
na to, ażeby postać jego  pozostała na kartach 
dziejów  porozbiorowych Polski,  jako  w zór, 
na który  zapatryw ać się winni ludzie za ­
możni. P ow iem  tylko, że była to postać 
imponująca w zrostem , postawą, pow agą, 
spokojem i tą oszczędnością słowa, która 
je s t  w łaśc iw ą  ludziom, nam yślającym się 
nad tem, co powiedzieć mają. Guttry nie 
wiele mówił, ale wiele czynił. Ubytek jego  
z pośród obyw ate ls twa wielkopolskiego 
wielką, n iepowetowaną je s t  szkudą, wielką, 
niepowetow aną, p o w ta rz a m : kto go bowiem 
zastąpi? P raw da ,  że w  ostatnich kilku latach, 
zwłaszcza od czasu, gdy go dotknęła śmierć 
żony, Guttry przyciśnięty wiekiem, chorobą 
i smutkiem , nie w ystępow ał na widowni 
publicznej ; zawsze je d n ak  sama obecność 
jego  służyła za rodzaj Carthago delenda 
w  obec kierunku, jak iego  się chwyciła  dy ­
plomacja wielkopolska. P rzypom inała  je j  
ona Po lskę  całą, wolną i niepodległą, P o l ­
skę, o którą on walczył w  latach 81, 46, 48 
i 68, której był heroldem i rycerzem. Było 
u nas takich więcej.  Jeden  po d ru g u n  zeszli 
do grobów , on zm arł ostatni i obecnie na 
nas z g robów  w ołają  : « nie bądźcie g łu p ­
cami, niedołęgami i tchórzami, me w d a w a j­
cie się w  k lerykańzm y, dom aratyzm y i m ne

(1) L isty  z  Poznańskiego, d rukow ane w  początkach 
♦ W. P. S ło w a> num eracii jógo były  p ió ra  (Prz. R ed.).

izmy, trzymajcie uszy do gó-ry i idźcie d rogą 
prostą  ku celowi 1 >

Czy głos ten usłuchany  zostanie? Byłby 
usłuchany, gdyby nie dyplomacja, owa d y ­
plomacja, którą Jeż odmalował w  powieści 
( « Dyplomacja szlachecka*), za którą się 
nasi dyplomaci na Jeża srodze gniewają . 
Gniew ów  wyraził B z. Pozn. we w iadom em 
upomnieniu. Dyplomacja nasza, w dająca  się, 
mimo w ołania z g robów , w  izmy, w ywołała 
socjalizm, który  nareszcie organ własny 
sobie zafundował. Nie je s t  on w  W ie lk o -  
polsce rzeczą nieznaną ; zaglądał naw et do 
niej, lecz się ostać nie mógł dla b raku  tak 
m aterja łów  odpowiednich, jakoteż agitacji 
systematycznej.  Agitację prowadzili dotych­
czas ochotnicy, którzy tow ar  brali z trzeciej 
ręki w  ga tunku  podlejszym. Obecnie p o ja ­
w ia  się on w  podaży z ręki pie rw szej ale nie 
bezpośrednio, w  edycji nie niemieckiej lecz 
polskiej, będącej w  części tłumaczeniem, 
w  części echem niemieckiej. Socjaliści n ie ­
mieccy organ dla robotników polskich sum p­
tem w łasnym  założyli i sami agitację p ro ­
wadzą. P ow tarza  się to u nas, co miało 
m iejsce w  Królestw ie K ongresow em , gdy 
p rogram  pracy organicznej usunął z pracy 
narodowej patrjotyzin w pojęciu d aw m e j-  
szem, zam ykając takowy całkowicie w  eko­
nomicznych i kulturalnych ramach. R am y 
od razu okazały się za ciasne dla pokolenia 
m łodego i młodzież nasza poszła w nih il is ty ,  
ażeby tą obchodną drogą do patrjotyzmu 
nawrócić. Spodziewać się można i tu czegoś 
podobnego a naw et dość rychło z powodu, 
że się niedwuznacznie objawiło w  kołach 
inteligientnych niezadowolnieuie z obranych 
przed kilkunastu laty k ierunków . Nie dopro­
wadziły  one do żadnych pozytywnych rezul­
t a tó w ; k ierunek zaś nowy tak z w a n e j« nowej 
ery », zbyt widocznie na bagna prowadzi.  
Socjalizm w momencie obecnym ma pole 
o twarte  i może się chwycić gruntu .  Czy 
jednak  wyrośnie, do jrze je  i owoce takie ja k  
w  Niemczech w yda?  W ą tp i  o tem kościół 
boży. Do wątpienia je s t  kilka ważnych  po­
w odów , p rze d ew szy s tk iem : brak na g runcie 
odpowiedniego m ater ja lu  do zbudow ania 
stronnictwa. Nasz rzemieślnik je s t  Polakiem; 
nasz robotnik Polakiem się czuje i u z n a je ; 
o chłopie m ow y nie ma. Stronnictwo rek ru ­
tować się może jeno  z w ykolejeńców  z klasy 
mieszczańskiej, nie mogących mieć p re tens ji  
do w yw ieran ia  szerokiego w pływ u. .Nie po ­
wodzi się im zresztą z miejsca, zaledwie 
bow iem  się socjaliści polscy ogłosili, w net 
stowarzyszenia rzemieślnicze i robotnicze 
polskie w  Berlinie wystąpiły  z protestacją  
w yraźną i stanowczą. W  duchu tym w ystą­
pił i kościół,  luboć, co do kościoła, w y s tą ­
pienie je g o  ma charak ter  spółzawodniczy. 
Nie Liebknecht,  ale papież. Kościół się p o ­
de jm uje  sp raw ę  socjalną rozwiązać w  duchu 
nauki Chrystusowej, ku zupełnem u zado- 
wolnieniu w szystkich , bez porów nania  le ­
p ie j ,  aniżeli jakako lw iek  z doktryn socjali- '  
stycznych, a to — przez proste  zastosowanie 
reguły  klasztornej do organizacji społecznej.

W  rzeczy sam ej,  w tem je s t  i sens i r a ­
cja. Pow ody, dla których w  daw nych cz a ­
sach klasztory zakładano, wielce są ana lo­
gicznie podobne do tych, które obecnie 
do przeoorażem a us tro ju  społecznego prą.  
W  punkcie tym schodzą się  przyczyny i n a ­
s tęps tw a  w zakresie  zasadniczym. W szys tko  
inne j e s t  formalizmem, tracącym na znacze­
niu w  obec kw est ji  chlebow ej, stanowiącej 
istotę k w es t j i  socjalnej.  W szys tko  to inne, 
na czem polega ? Na dogm atach dla robo t­
nika obojętnych i na obrządkach obojętnych 
jeszcze  bardziej.  Zawiązało się więc spó ł-
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zaw odnictwo. Kościół katolicki usiłuje się 
na miejscu p rzew ódców  socjalistycznych 
postawić i w  celu tym, na mocy zbliżenia, 
jak ie  nastąpiło pomiędzy W ilh e lm e m 'I I  a 
Leonem XIII, wszczęła się i rozw ija  agitacja 
za przyw róceniem  Jezuitów, uznanych za 
zakon najzdolniejszy do uregu low an ia  s to ­
sunków  społecznych. Mnogie za nimi pety­
cje okryw ają  się podpisami. Na ten koniec 
i w Księztwie zw ołu ją  się zgromadzenia. 
Donoszą o kilku odpraw ionych i zamierzo­
nych wiecach, domagających się otworzenia 
w stępu  do pańs tw a zakonowi, którego kas- 
seta w sław iła  Klemensa XIV , jako  d o b ro ­
czyńcę ludzkości a k tórych  egzystencję 
uratow ała  szczególniejsza dobrodziejka n a ­
sza, Katarzyna II. Obecnie znów  oni na 
w idow nię występują ,  za sp raw ą  socjalizmu, 
w  charakterze spólzaw odników reformy, 
która, gdyby do skutku przyszła czy za ich, 
czy też za p. Liebknechta sp raw ą,  zmieniłaby 
w P araguaye  zreform owane na ten model 
kraje .  Z tego powodu mało je s t  szans, ażeby 
się reforma przyjęła, ho najprzód  spółzawo- 
dnictwo siły socjalizmu osłabi, następnie 
zaś społeczeństwa w ątpić należy, ażeby po­
zwoliły w ydrzeć sobie wolność, bez czego 
ustrój socjalistyczny je s t  absolutnie n ie­
możliwym.

Tak mi się ta rzecz przedstawia . Radbym, 
żeby mnie kto przekonał, że w  kollektywiz- 
mie możliwą je s t  wolność osobista, czy też 
wolność obywatelska. P ięknie by  ona w y ­
glądała. A o nią przecie ludzkość od ty lu ,  
w ieków  walczy ! A ona przecie dotychczas 
jeszcze w idnieje na czele wszystkich  p r o ­
gram ów  rew o lucy jnych !  W  naszym zaś 
polskim program ie  potęguje j ą  wzgląd po ­
lityczny, który pierwej całkowicie usunąć 
należy i dopiero wabić można Polaków  do 
socjalistycznych robót. Nie zdaje mi się 
przeto, ażeby socjaliści niemieccy wielką 
ze spó łrodaków  naszych mieli pociechę. Ze 
sobie naw erbu ją  trocha Jan iszew skich ,  że 
tu i ówdzie w ykrzeszą aw an tu rę  ja k ąś ,  to 
rzecz możliwa, a naw et bardzo p ra w d o ­
podobna ; pytanie je d n ak  : czy g ra  w arta  
świeczki i czy nakład na organ socjalistyczny 
polski nie je s t  groszem w yrzuconym  przez 
okno ? Zobaczymy.

Zobaczymy oraz, czy mają rac ję  ci, co 
sobie w ypersw adow al i  działalność koloni- 
zacyjną w sposób nas tęp u jący :  < Majątki 
polskie przechodzą w ręce niemieckie za 
grube pieniądze, które daw ni właściciele 
Polacy obracają , w części, na spłacenie d łu ­
gów, w  części, bądź na zakupno m ajątków  
pom niejszych, bądź też na o tw ieran ie  p rze ­
mysłowych lub handlowych in te resów , 
strata więc ta w ynadgradza się .»  T łum acze­
nie to podsunęły Polakom opozycyjne pisma 
niemieckie, k ry tykujące rozporządzenia rzą­
dowe w  czambuł, mianowicie zaś te, które 
na sobie s tempel B ism arkow ski noszą. 
Dawniej nie wiele szkodziło przechodzenie 
m ają tków  z rąk wielkich panów  polskich 

'  w  ręce w ielkich panów  niemieckich. Ci 
ostatni nie k o lon izow ali ; kom isja  koloni­
zuje, to j e s t :  sprow adza niemieckich ch ło ­
pów i osiedla ich na polskiej ziemi, tw orząc  
w  sposób ten śród polskiego ludu rodzaj 
rozsadnika g ierm ańskiego . Jest to bądź co 
bądź groźnem na przyszłość, groźnem z tego 
jeszcze powodu, że ci co m ajątk i poprzeda-  
wali,  szlusują eo ipso do w yznaw ców  « n o ­
wej e r y * , pow iększają faktycznie szeregi 
doinaratyzm u. totrata ze s trony jednej i 
s trata  ze strony drugiej .  S łowem, źle stoimy 
a co najgorzej,  że nas nur tu je  bezradność. 
Nie wiemy, co począć. Modlimy się t e ż : 
« Duchu św ię ty ,  zstąp na ziemię w ielko­

polską i w prow adź do umysłów św ia d o ­
mość dobrego i złego ! » W zn o s im y  oczy 
do góry. <t Cicho i cicho pośród błękitu, j a k  
dawniej buja swobodnie p t a k * ;  ale ptak 
ten nie je s t ,  n iestety, Duchem świętym.

A nuże, em igracjo ! przyślij riain Ducha 
świętego.

Sofia , P lutego  1891.
Rocznicę powstąnia 1863, podobnie jak 

lat poprzednich, obchodziło grono P olaków  
w Śofji zamieszkałych w  sposób o ile m o ż­
ności jaknajuroczystszy .  Zrana w tutejszym 
kościele katolickim odprawiono nabożeń­
stwo, k tórem u śpiew y patrjotyczne nadały 
charak ter  uroczysty i narodowy. Zgrom a­
dziło to wszystkich  p raw ie  Polaków w mie­
ście zamieszkałych. W ieczorem  dosyć l icz­
nie zgromadzeni rodacy, w  towarzystw ie 
zamieszkałych tu Polek, wysłuchali odczy­
tanego przez p. S. ustępu do w ydanych  
m aterja łów  i dokum entów  do historji p o ­
wstania 1863 r. ,  k tóry  przedstawia w  sposób 
tak dokładny charakter  i znaczenie tego 
powstania w his torji  naszej porozbiorowej.

Śpiewy patrjotyczne i skrom na uczta za ­
kończyły uroczystość, która gars tkę  za­
mieszkałych tu i oderw anych  od ziemi o j ­
czystej rodaków połączyła choć na chwilę 
w spólną myślą z wszystk im i tymi, którzy 
tak w  kraju ,  ja k  i na obczyźnie uroczystej 
tej rocznicy poświęcili swe wspomnienia.

W  imieniu Zarządu Tow arzystw a P o l­
skiego w  Sotii,

M. W o r o n o w i c z .

Z urich , 4  lutego 1891 .
W  d. 24 stycznia b. r. polskie to w arz y ­

stw a obchodziły wspólnie 28 rocznicę p o ­
wstania z r. 1863. P ow ażny  nastrój l iczne­
go /g rom adzenia ,  przemówienia w  duchu 
szczerego i g łębokiego patrjotyzmu, śp iew y 
narodow e, w szystko to sprawiło  na o bec­
nych wysoce sympatyczne wrażenie. Każdy, 
odchodząc, czuł się pokrzepionym na d u ­
chu, bo jeże li  synowie Ojczyzny umieją 
należycie uczcić pamięć bohaterów , co za 
jej św ię tą  sp raw ę  k rew  przelewali,  życie 
poświęcali, możemy być pewni,  że duch 
narodowy nigdy w  nas nie zginie, że nigdy 
nie zgodzimy się z hasłami zgody z losem, 
sojuszu z wrogami l Czcząc bohaterów  idei, 
czcimy ideję. W spom ina jąc  o ich męczeń- 
s tw ach  dla w ybaw ienia  Ojczyzny, zgniece­
nia tyranji  i brutalnej przemocy, gotujemy 
się sami do w alk  i poświęceń. Próżno sądzą 
kapłani egoizmu i obłudy, że rozważanie 
przeszłości, « naszych błędów i rew o lucy j­
nych zachcianek*, sk ieruje  myśl uczciwych 
i czujących ludzi do lojalizmu, do zrzecze­
nia się należnych nam praw . W spom nien ia  
o ofiarach tyranji,  zimne roztrząsanie prze 
szłości tylko podłych odstraszy od p o św ię ­
ceń i pchnie do stóp carskich tronów ! Nas 
do walki za p ro w a d z i!

P rzew odniczący obchodu ob. G. skreślił 
historyczno-społeczne znaczenie powstania 
1863 r.,  jego  doniosłość zarówno w  historji 
naszego narodu, ja k  i całej ludzkości. W y ­
kazał, że bynajmniej nie było ono re a k c y j­
nym ruchem niezadowolnionej szlachty, jak 
to tw ierdzą niektórzy nasi pseudo-rew olu-  
cjoniści, czerpiący sw ą w iedzę z intuicji i 
z kilku broszur, n ieuważnie przeczytanych. 
—  Pełne głębokiego uczucia i patrjo tyzm u 
p rzem ów ienia  ob. K. i B. poruszyły  w szys t­
kich do głębi.  Inne przemówienia, d e k la ­
m acje ob. W .  i S., g ra  na fortepjanie ob. J.

i G .,  śp iew y chóralne wypełniły  resztę 
p rog ram u  obchodu, k tóry  t rw ałe  po sobie 
zostawił wrażenie.

Z urich , 6  lutego 1891 .

Ubiegłego lata rozeszła się pogłoska po 
Zurichu, że ma tu  być założone przez paru  
gorliwych « działaczy społecznych® polskie 
socjalno - demokratyczne tow arzystw o r o ­
botnicze. P og łoskę  tę uw ażano początkowo 
za złośliwą kaczkę, puszczoną a conto owych 
« działaczy >; bo polskich robotników tu 
niema, je s t  tylko paru  rzem ieś ln ików P o la ­
ków, dla których tworzenie tow arzystw a 
wobec istniejącego Tow arzystw a polskiego, 
założonego przez em igrację  z roku  1863, 
i szw ajcarsk ich  fachowo - rzemieślniczych 
związków, jest zbytecznem. Po pew nym  
czasie rzecz się w y jaśn i ła :  kilku m ło ­
dych ludzi zachorowało na gorączkę, która 
w  psychopatalogji powinna nosić miano 
delirium  stultae actionis; paru  zaś innym 
młodzieniaszkom zachciało się nosić tytuł 
prezesów  lub w odzów  partj i  (ubiegali się 
oni o to dawno gdzieindziej, niestety jednak, 
inteligencja ich stanęła w  opak dobrych ich 
chęci). Założono więc tow arzystw o polskich 
robotników, w praw dzie  bez robotników, ale 
z p rez eze m . . .  Naturalnie, św ia t  nie sp o ­
dziewał się ujrzeć owoców działalności tego 
tow arzys tw a.

Tymczasem rzecz się dzieje inaczej ; — 
towarzysze, w  poczuciu sw ej siły moralnej 
i intelektualnej, pos tanaw ia ją  upraw iać  lite­
raturę, uznając je d en  tylko je j rodzaj — 
paszkwil,  i pokazać św iatu , że się znają 
dobrze na tej części czarnej m agji,  która 
za jm uje  się przerabianiem białego na czarne 
przy pomocy bardzo niewinnych środków , 
ja k  kłam stw o, oszczerstwo, etc., etc. P o ­
myślą czytelnicy, że może wydali ja k ą  bro ­
szurę, w  której by pokazali św ia tu  sw e  ta- 
lenta i radykalne poglądy, d rw iąc  z takich 
przesądów, ja k  uczciwość autorska ,  p ra w d o ­
m ówność e tc .?  Gdzieżtam! b roszura  po­
winna mieć conajmniej (dla przyzwoitości) 
objętość arkusza  druku ,  popraw ny styl, 
trochę logiki, a przecież zapisać tyle p a ­
pieru, i to popraw nie ,  j e s t  rzeczą trudną 
dla dzielnej « gars tk i  in te l ig e n c j i ! » Napisali 
więc poprostu  korespondencję  do P racy , 
o rganu  robotniczego w e Lwowie.

Uczciwość nakazuje mi spros tow ać kilka 
faktów, podanych w  tej k o resp o n d e n c j i :

1° Być może że polscy robotnicy (?) w  Zu­
richu tułali się po cudzych kątach, ale w T o -  
w arzystw ie  Młodzieży Polskie j n igdy nie 
byli, bo w ed ług  ustaw y członkiem tego T o ­
w arzys tw a  może być tylko ucząca się m ło ­
dzież ; niektórzy s tudenci,  członkowie Tow. 
Robotniczego, byli rzeczywiście członkami 
Tow. Mł. Polskiej.

2° Na obchodzie rew olucji  1831 r. człon­
kowie Tow . Robotn. o Chłopickim wcale 
nie mówili, a zdrajcami nazwali inic ja to­
rów  pow stań  narodow ych, naw et K ościusz­
kę (sic).

3" W ą tp ię ,  aby młodzież zurichska była 
na tyle naiwną, żeby obawiała się krytyki 
« garści inteligencji » Tow . Robot, i dla tego 
nie zaprosiła  tego tow arzys tw a na swój 
zjazd. T ow arzystw  po za Zjednoczeniem 
w  ogóle nie zapraszano ; a żadnego z człon­
ków  Tow. Robot.,  mimo listownych (sic) 
i ustnych proźb niektórych z nich, nie 
wpuściło  na posiedzenia z jazdowe, sądzę, 
z pobudek czysto etycznej natury ,  j a k  n p . :  
nieobcowania z ludźmi, chw ie jnym i w  sw ych  
etycznych p o g lą d a c h ; nie dania możności
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popełniania oszczerstw, pisania paszkwi­
lów, etc., etc.

i°  Pan W .M .,  prezes Tow. Robot., został 
uznany jednogłośnie na posiedzeniu Tow. 
Mł. Polskiej za człowieka nie honorowego 
z następującego powodu: rzuciłniczem nie­
uzasadnione oszczerstwo na Towarzystwo 
Młodzieży Polskiej, co mu zostało udowod- 
nionem i do czego sam się przyznał; przy- 
tem w rozmowach z delegatami Tow. Mł. 
Polskiej mijał się często z prawdą.

5° Na osobie p. P .,  nazwanego w kores­
pondencji podłem indywiduum, utrykota- 
czem-studentem»,nie ciąży żaden nieuczciwy 
postępek. Nie pięknie wyglądają oszczer­
stwa, miotane na człowieka niewinnego — 
w porządku etycznym cechują one nazwą 
niezaszczytną tych, co się takowych do­
puszczają.

To są ważniejsze kłamstwa w korespon­
dencji, napisanej do Pracy  przez « W y­
gnańca* (??) od robotników (?) polskich 
w  Zurichu. W ykazywać inne zalety tego 
nieudanego płodu literackiego byłoby zby- 
tecznem w obec wyrazistości koresponden­
cji. W ypada mi tylko jeszcze powinszować 
autorowi jej cywilnej odwagi i talentu do 
czarnej magji. Tym zaś panom, którzy n a ­
kładają na siebie szatę socjalistyczną, w  celu 
ukrycia przed ludźmi swej wartości umy­
słowej i moralnej, lub też tworzą programy 
społeczne nie dla ludu, lecz dla siebie, ży­
czę, by naród w chwili stanowczej zapo­
mniał o nich. Sami stojąc, u wrót domu 
poprawy, prowadzą słabych umysłem do 
wrót obłędu !

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
(

Zdarzeniem, interesującem nas bliżej ani­
żeli inne, bo dotykającem jedną z części 
naszej ojczyzny, jes t  niespodziane rozwią­
zanie wiedeńskiej Rady Państwa i nagłe 
powołanie ludności krajów koronnych a 
z niemi i Galicji do dokonania wyborów. 
Rozwiązanie nastąpiło d. 24 stycznia ; w y­
bory naznaczone na 4 , 6, 8 i 9 m arca /k o ­
lejno dla kuryj mniejszej posiadłości (wło­
ścian), dla miast, dla izb handlowych i dla 
kuryj większej posiadłości. W raz  z tem 
rozporządzeniem cesarskiem dostał dymisję 
zgabinetu p. Dunajewski, minister finansów, 
który zaprowadził, rzecz od dawna w Austrji 
nieznaną, równowagę pomiędzy dochodami 
i rozchodami. Równocześnie z dymisją mi­
nistra skarbu, następca tronu, arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand d’Este, pojechał z wi­
zytą do Petersburga. Zbieg ten zdarzeń nie 
jest, jak  to się mówi, bez kozery. W ygląda 
on na to, jakby Austrja zamierzyła zmienić 
dotychczasowy kierunek polityczny w sen­
sie zbliżenia się do Rossji. Nie brak we 
względzie tym skazówek. O warunkach, na 
których by zbliżenie się to nastąpić mogło, 
dziennikarstwo moskiewskie oddawna mó­
wi, domagając się od gabinetu wiedeńskiego 
opuszczenia akcji na półwyspie Bałkańskim 
i zwrócenia jej na Niemcy. W  tych w arun ­
kach, gabinet petersburski zaniechałby kno­
wań pomiędzy Słowianami austrjackimi 
(Czesi, Rusini, Kroaci) i poparłby Austrję

przeciwko Prusom w jej na gruncie nie­
mieckim spółzawodnictwie. Dla tego też 
rozwiązaną została Rada Państwa, w  której 
się przewaga słowiańska znaczyć poczynała. 
Do spółzawodniczenia z Prusami potrzebną 
jes t  Austrji przewaga żywiołu niemieckiego, 
tego mianowicie żywiołu, który reprezento­
wała lewica rozwiązanej niespodzianie Rady. 
Rząd w tym duchu będzie przeprowadzał 
wybory do nowej Rady i, dla zapewnienia 
sobie z góry powodzenia, wyrzucił z łona 
swego Dunajewskiego dla tego właśnie, że 
Poiak, jako taki więc służył w obec Słowian 
za poręczyciela polityki autonomicznej, 
wstrętnej Niemcom austrjackim. Gdy przeto 
wybory wypadną po myśli rządowej, Sło­
wianie austrjaccy, w pierwszym rzędzie 
Polacy, wydani zostaną na pastwę Niemców. 
Niemiłą tę perspektywę tłumaczy nam, za 
zbyt pessyinistycznie może, jedna z biegłych 
w znajomości sprężyn polityki austrjackiej 
powag galicyjskich w liście prywatnym, 
w którym odnoszący się do kwestji tej 
wstęp brzmi jak  następuje :

« W  tej chwili Austrja, obawiając się 
fantastyczności cesarza Wilhelma, szuka 
zbliżenia się z Rossją a, jeżeli je  znajdzie, 
to oczewiście za cenę co najmniej bardzo 
pilnego nadzorowania Polaków w  Galicji. 
Austrja, jak  sądzę, karty polskiej tak łatwo 
z ręki nie wypuści, ale w polityce zachodzą 
często zwroty całkiem nieprzewidziane a 
w takim razie Austrji lada pretekst w ystar­
czy, ażeby tę tmfconomję galicyjską, która 
nie jest opartą na żadnem prawie, tylko na 
lasce cesarskiej, zdmuchnąć jak  świecę. 
Gdyby zaś dziś, kiedy ideę polską nawet 
bez tego rozszarpują prądy stańczykowskie, 
pozytywistyczne i socjalistyczne, jeszcze i 
w Galicji ucisk nastąpił, to niebawem z ca­
łej naszej przeszłości zostałyby się Sukien­
nice i Akademja Umiejętności — a z tego 
jużby zapewne nikt nigdy nie potrafił poli­
tyki odtworzyć. Mimo to wszakże zgadzam 
się z W . P . Słowem, że Szczepanowski 
z Popowskim nie potrafią takiego utworzyć 
stronnictwa, któreby potrafiło Galicję na 
lepsze wprowadzić tory. Szczepanowski, 
który najgłupszą w świecie książkę napisał 
a w swojej drohobyckiej mowie powiedział, 
że Galicja jest nie tylko « mechanicznie », 
ale i «organicznie d połączona z Austrją  i 
Popowski, który się ubrał w c. k. mundur 
i w nim na obchodzie powstania w Krakowie 
ze swoim politycznym programem wystąpił, 
mogą w najlepszym razie utworzyć tylko 
demokratycznych stańczyków, ale nie libe­
ralne stronnictwo polskie. To też z pewno­
ścią nikt za nimi nie pójdzie. Usposobienie 
umysłów w Galicji bardzo nisko upadło, 
ale tradycja narodowej chwały jes t  jeszcze 
przecie tak żywotną i silną, że ogół pójdzie 
tylko za takimi przywódcami, którzy prze- 
dewszystkiem staną na straży narodowej 
godności — a Szczepanowski i Popowski 
biegną ze Stańczykami na wyścigi o to, kto

się niżej upodli. Tak postępując, ani Stań­
czyków nie wyprzedzą, ani znajdą w  dem o­
kracji dość adherentów, aby utworzyć stron­
nictwo. »

Uctęp powyższy zestawiwszy z listami 
korespondentów naszych z Galicji, czytelnik 
urobi sobie dokładne pojęcie o tem, pod ja -  
kiemi auspicjami spółobywatele nasi w za­
borze austrjackim przystępują do wyborów 
do Rady Państwa. Chwila jest  ważną. W ą t ­
pić nie można, że rząd będzie jaknajsilniej- 
szy wywierał nacisk celem przeprowadzenia 
Stańczyków i następnie — gdy mu s:ę to 
u d a — odlepienia koła polskiego od prawicy 
a przylepienia go do lewicy i posługiwania 
się Polakami do popierania polityki mo­
skiewskiej na Rałkańskim półwyspie i poli­
tyki austrjackiej w Niemczech. Perspektywa 
to niekoniecznie zabawna.

Perspektywę tę otwiera i zaznacza wizyta 
arcyksięcia następcy tronu w Petersburgu. 
Zawiadamiają z Petersburga, że dostojny 
ten gość przyjmowanym jest przez niemniej 
dostojne gospodarstwo z czułościami i se r ­
decznościami, jakich nie zaznał Wilhelm II 
w Narwie. Dość powiedzieć, że Aleksan­
der Ul na spotkanie jego wyszedł bez po­
pów i tego katolika 4 obrzydliwego » nie 
zmusił kłaniać się prawosławiu, jak  zmusił 
cesarza protestanckiego. Względności tej, 
jeżeli gabinet wiedeński nie oceni, to chyba 
dla tego, ażeby utrzymać tradycję o nie­
wdzięczności austrjackiej.

Słowem, zarysowmje się jakiś nowy w po­
lityce zwrót, o którym jeszcze sądzić nie 
można na pewne. Godzi on w troiste przy­
mierze, powstające pod agamemnonalem 
« fantastycznego » Wilhelma II, zamyślają­
cego o nowych na wiosnę wędrówkach a 
tymczasem przyjmującego i odprawiającego 
służących mu ku pomocy mężów stanu, jak 
się przyjmują i odprawiają lokaje. W y p ę ­
dził B ism arka ; zmienił ministrów paru ; 
w stan spoczynku odesłał Moltkego; obecnie 
zastępcę tego ostatniego, hr. W aldersee, 
pozbawił szefostwa sztabu głównego. Przy 
jakiejś  okazji łaskawie rozmawiać raczył 
z hr. Kościelskim. « I  sam Paszkiewicz — 
domyślcie się reszty. »

Kto wie, ażali na panu Kościelskim nie 
opiera się wiele ważnych rzeczy a między 
innemi i potrójne przymierze, poderwane 
mocno przez upadek pana Crispi we W ło ­
szech. Upadek ów nastąpił tak samo nie­
spodzianie, jak rozwiązanie Reichsratu w ie ­
deńskiego. Z Berlina i z Wiednia sypią się 
zapewnienia, że na sytuację polityczną nie 
wywrze on wpływu najmniejszego ; zaprze­
czyć atoli nie sposób, że ostatnie do izby 
włoskiej wybory zapewniły rządowi w ięk­
szość i taż sama większość zwaliła rząd 
w kwestji wydatków na siłę zbrojną, bez 
której W łochy najmniejszego w trójprzy- 
mierzu nie mają znaczenia. Pytanie : jakież 
ztąd przewidywać się daje następstwo ? Król 
jes t  trój przymierza stronnikiem i wyznawcą



WOLNE POLSKIE SŁOWO 5

gorącym , niektórzy więc, opiera jąc się na 
tem, przypuszczają, że panC risp i  do władzy 
powróci.  Być może. Może się fantastyczność 
W ilhe lm a  II uszarpie i spokojniejszem po­
płynie korytem. Może w y p raw a  arcyksięcia 
austrjackiego je s t  ja k ą  d y w ers ją  dyplom a­
tyczną, m ającą na celu w ystrychnięcie  na 
dudka m ędrca gatczyńskiego. Pzypuszcze-  
nia te sytuacji nie w yjaśn ia ją ,  musimy więc 
poczekać, aż się ona w yklaru je .

Na półwyspie Pyrenejsk im  zaznaczyły się 
ruchy  republikańsk ie  tak w  Hiszpanji , gdzie 
po raz p ie rw szy  odbywało się głosowanie 
powszechne, jako też w  P ortugalji ,  gdzie 
w  Oporto miał miejsce wybuch  rew o lucy j­
ny. W y b u c h  rząd stłumił i, jak  słychać, 
spraw cy  onego su row o być m ają  ukarani.  
Jeżeli dynas tja  Braganca w  ten sposób ir.a 
zamiar tron dla siebie obezpieczyć, to się 
g rubo myli. Ścinani i w ieszani republikanie 
z k rw i i kości się odradzają. Je s t  to nasienie 
nie do wykorzenienia przy dzisiejszych dąż­
nościach do samorządu, prze jaw ia jących  się 
w  pańs tw ach  najmonarchiczniejszych na­
wet. Na tem się skończyć musi, że trony 
zajmą miejsce w  muzeach archeologicznych. 
Sam papież z góry  się z tym przew idyw ać 
dającym porządkiem rzeczy zgadza.

Na półw yspie  Bałkańskim  w  Bółgarji,  
j a k  słychać, sfery rządow e zaniepokoiła 
podróż arcyksięcia d ’Este  do P e te rsbu rga .  
Słusznie, ja k  również słusznie sfery pa t r jo -  
tyczne w  Rossji zaniepokoiła w iadom ość, 
fałszywa zapewne, o zamiarze rządu zn ie ­
sienia w  Krajach Zabranych « stanu w zm oc­
nionej ochrony », to je s t ,  p raw  w y ją tko ­
wych. G rażdanin, ze w zględu  na pomyślne 
rezultaty  środków  policyjnych, nie wierzy, 
ażeby usunięcie takowych nastąpić mogło.

Zwołanie se jm u  linlandskiego nastręcza 
dziennikom rossy jsk im  dobrą okazję do wy­
kazania, że se jm  ów  najm nie jszego  nie ma 
znaczenia, nie zobowiązuje i nie k rępu je  
w  niczem władzy c a r sk ie j .

G Ł O S  Z K R A J U

Z pod zaboru rakuskiego.
C z e g o  m y  c h c e m y ?

Swobody, niepodległego by tu ,  uznania 
naszych przyrodzonych i przeszłością dzie­
jo w ą  zdobytych p raw . Krótkimi słowy kre- 
ślim ogrom pracy, gniotącej ciężarem n ie ­
spłaconego d ługu  nasz u jarzmiony N aród .. .  
Gdy weźmiem obecny stan rzeczy za pod­
s taw ę do rachuby wniosków  i horoskopu na 
przyszłość, zestawiając z jednej  strony fakta 
polityki eksterminacyjnej a fakta świadczące
0 żywotności i odporności naszej z drugiej ,  
spostrzegam y ogrom ny deficyt w  balansie 
naszych nadziei co do popraw y stosunków
1 w iary  w  możność odzyskania utraconego 
przez nieoględne gospodarstw o poprzedni­
ków  bytu  n iepodległego. W  czein p rz y ­
czyna?

Brak należycie wytkniętego p rogram u,  
k tóregoby  przestrzegał naród cały zawsze 
i wszędzie, b rak  wytrwałości,  cechującej

ludy g e rm a ń sk ie ,  brak bezwzględności 
w usuw aniu  przeszkód, poło ,viczność w do ­
bieraniu środków, a co najg łów niejsza  brak 
odwagi cywilnej i śmiałej, nie rachującej 
się z chwilą in ic ja tyw y: oto głaz, w g runcie 
naszego ducha, strącający go w  przepaść 
polityki biernej i bezczynności.

S pytajm y o program  działania r e p re z e n ­
tan tów  naszego kraju ,  posłów  se jm ow ych, 
członków Rady państwa a zobaczym, że 
każdy inną z małymi w yjątkam i w yśp iew a 
piosnkę, chyba w  tem zgodną, że nutę 
dobra publicznego oddawaną p iano , g łuszyć 
będzie  ̂fortessimo i crescendo prywatnych 
widoków. Spytajm y, dla czep o tych śm ia­
łych a zdrowych myśli, k tórem i głuszyli 
w rzaw ę sali vvyborczej, nie mieli odw agi 
powtórzyć temi samymi słow y w  sali posie­
dzeń sejm owych. Zamilczę ju ż  o Radzie 
pańs tw a, bo nam prostaczkom każdy p rze ­
pych, zwłaszcza gdyśm y w gościnie, im po­
nuje niezmiernie i przygnębia, odbierając 
ostatnią szczyptę cywilnej odwagi,  ja k ą  
w ywieźliśm y z Galicji w  d rogę do W iedn ia .  
Gdzie szukać tych śpiżowej woli bohaterów , 
co śmiałą inic ja tywą potrafili zbudzić ze snu 
opinję całego kra ju ,  za in teresować j ą  i otwo­
rzyć spo łeczeństw u oczy na teraźniejszość 
czy przyszłość ?

Spokojna a m ętna powierzchnia naszego 
społeczeństwa, wcale je j  nie zakłóci,  chyba 
z w ierzchu i skra ju ,  nic w niej nie zakotłuje 
świadcząc o życiu pod tem zwierciadłem a 
na jw iększy  ciężar w  nią w rzucony  nie od ­
bije się falą. Rozmaici uczeni, doktrynerzy, 
spekulanci i ekonomiści sondują  zagadkę 
,iej g ^ k i ,  najrozm aitsze snując wnioski i 
p rojekta ruchu. Życia pracy a świadomości 
in te resów  żądam y, chcemy!

Nie mamy niepodległego bytu, pęta n ie­
woli k rępu ją  każdy nasz sw obodny ruch  — 
trudno nam kroczyć drogą postępu, ciężka 
praca na polu reform społecznych, dążenie 
do podniesienia ekonomicznego k raju  w y ­
m aga  strasznych w ysiłków  i zaparcia się 
siebie a w pros t  wzbronione szczepienie i 
szerzenie poczucia odrębności narodowej 
ducha narodow ego. Sztuczny mechanizm 
naszej autonomji,  obliczony na zapewnienie 
większości s tronnictwu rządowem u konse r­
w atyw nem u, nie reprezentu je  wcale należy­
cie ducłia i zamysłów k ra ju  —  a co najmniej 
zaspakaja istotne jego  potrzeby.. J e s t  to 
zabawka, mająca zająć chciwe pracy, ruch li­
w e a ambitne umysły, absorbow ać je  w  z u ­
pełności i odwrócić ich uw agę  od p r a w ­
dziwej in tenzywnej pracy. Osłabia ona 
poczucie samodzielności, tworzy i pielęgnuje 
« harm onję  z rządam i*.

Nam w  obec dzisiejszych względnych 
swobód m e wolno zapomnieć tej A us tr j i  
z przed niewielu laty, tej, która nas gnębiła 
gorzej niż Moskal i P ru sa k ,  co wywołała 
rok 1846, dopuszczała- się wołających do 
Boga o pomstę gw ałtów , nie wolno nie s ły ­
szeć ję k ó w  bijących z poza k ra t  Karmelitów, 
Spielbergu, Kufsteinu, bo my jako  naród 
mamy pod zaborem rakusk im  jeszcze jedną  
wielką ideę do spełnienia — ideę odwetu  !

1. My chcemy, aby ta idea odwetu  obok 
idei niepodległości zaprzątnęła w zupełności 
nasze um ysły  i postaw iła  kraj na  s tanow i­
sku  Irriden ty , wykopała nieprzebyty  p rze ­
dział między nami ciemiężonymi a ciemięzcą 
i jego  stronnikami, zadała śmiertelny cios 
« zgodzie z losem » i g raw itac ji  ku gab ine­
towi wiedeńskiemu i innym, Qui non cum  
nobis, contra nos. Na dw a obozy rozdzielmy 
k r a j —  na przyjaciół rządu i je g o  w rogów .

2. Chcemy, by nasza arystokrac ja  rodu i 
mienia, magnaci,  zerwali z do tychczasow ą

lojalną lub chw ie jną polityką i utworzyli 
z siebie arystokrację szczerze polską, nie 
w ypiera jącą się haseł,  jak ie  wtłoczyły broń 
do rąk naszym ojcom w 1794, 1830 i 63 r. 
Tylko w tedy  będzie ona miała p raw o  zwać 
się « moralną przewódczynią k ra ju *  i tylko 
pod tym w arunk iem  zdejmiemy z je j  czoła 
Le ana them a, jak ie  na nią Naród teraz rzuca.

3. W o jsk o ,  sk ładające się rdzennie z k ra ­
jow ców , winno być insty tucją  narodową. 
Tak podrzędniejsze ja k  i najwyższe g o d n o ­
ści, w inne być obsadzone wyłącznie przez 
Polaków  i R usinów . My dajem y i płacimy 
rekruta, niechże mamy tę pew ność, że on 
nie sk ieru je  nigdy na nas lufy Uhaciusza 
lub Mannlichera. Niech nasi rodacy pod 
grozą przemocy nie idą bez naszego zezw o­
lenia i w b re w  sw em u  przekonaniu u ja rz ­
miać inne narody, ja k  to miało m iejsce przy 
okupacji Bośnii i Hercegowiny.

4. Chcemy, by wszystkie  urzędy i s tano­
wiska w p ływ ow e w  k ra ju  jedynie  przez 
Polaków  i R us inów  były obsadzane.

5. Najzupełniejszej autonomii pod każ­
dym względem, szczególnieautonomii szkoły 
i podatku. Niech inyw yłącznie  stanowimy 
o w ychow aniu  przyszłych obywateli k ra ju ,
0 ilości i jakości podatku mienia i krwi.

6. Chcemy skoncentrow ania  wszystkich 
sił w  k ie runku  podniesienia handlu i p rz e ­
mysłu krajow ego. Niech obce produkta nie 
mają u nas zbytu, a ciężko zapracow any 
grosz nasz nie idzie za granicę do rąk  n ie ­
mieckich fabrykantów  i zostaje w  kraju . 
Zadawalajm y się tem, co mamy pod ręką
1 k r a jo w c u  i wyrobami zaspakaja jm y  nasze 
potrzeby. Dobra wola i silne postanowienie 
niech zaciągnie na gran icy  naszej kordon, 
który  nie wpuści do k raju  obcego produktu  
i nie w ypuści naszego grosza.

7 . My chcemy, by nam gw aran tow ano  
swobodny rozwój, by rząd nie w yw ierał  
przy wyborach żadnego nacisku ni m o ra l ­
nego ni fizycznego; by nie k rępew ano  i nie 
tłumiono naszego ducha, by miały wolność 
bytu wszelkie zawiązki i stow arzyszenia, 
dążące czy to do podnoszenia ducha naro ­
dowego, czy rozbudzania świadomości in ­
te resu .

8. Żądamy zniesienia cenzury i p raw  
ograniczających wolność głosu.

9. Chcem y zasadniczej zmiany statutu 
k ra jow ego  w  k ierunku  większej samodziel­
ności se jm u i autonomii i zmiany, k tóraby  
pow iększyła  znacznie ilość głosów z m nie j­
szych obszarów, miasteczek i miast a tem 
sam em  dała przew agę  partji postępow ej,  
dem okratycznej .

P o d  tym sz tandarem  chcem y zespolić całe 
nasze społeczeństwo, s tw orzyć pionierów 
dla tych zadań, k tórzyby śmiało a w y trw a łe  
z całą św iadom ością dążyli do celu, żarem 
młodzieńczego zapału  na jw iększe  łamali 
przeszkody, odw agą cywilną i w iedzą coraz 
głębsze bili szczerby w  głazie zobojętnienia 
i prostracji  i dali poznać światu, żeśmy się 
nie wyrzekli p raw  naszych, nie myślim wcale 
o zgodzie z losem » i p racu jem  dla chwili, 
k tóra  nas  znowu pod oręż powoła.

Ż u a w .

ROZMAITOŚCI
=  N ow y cukierek moskiewski. — Gazety 

pe tersbursk ie  zaw iadam ia ją ,  że m inisterstwo 
ośw iecenia zwróciło się do m in is te rs tw a 
spraw iedliw ośc i z zapytaniem  co do sposo­
bów karania  osób, zajm ujących  się ta jnem
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nauczaniem w  k ra ju  północno-zachodnim. 
Krok ten przedsięwzięty  został ze w zględu  
na to, iż w  ostatnich czasach w ypadki t a j ­
nego nauczania stały  się bardzo częste.

*
*  *

=  Rossja  się zam yka . — P ro je k t  ustaw y, 
t imującej kolonizację zew nętrzną w  Rossji,  
został już, wedle doniesienia Grażdanina, 
wniesiony do rady  państw a. P od ług  p ro ­
jek tu ,  kolonizacja zagraniczna zostaje  s ta ­
nowczo z a k a z a n ą ; w  w y ją tkow ych  tylko 
w ypadkach  minister  sp ra w  w ew nętrznych  
będzie miał prawo udzielać cudzoziemcom 
pozwoleń na kupno ziemi w  R ossji  i to pod 
w arunkiem , że cudzoziemcy ci p rzy jm ą pod­
daństwo russkie .  Dła uzyskania zaś p o d ­
dańs tw a będą musieli się w ykazać ze zna­
jomości języka  i zasadniczych p raw  rus-  
.-kich. —  W e d łu g  Wileńskiego W iestn ika , 
w najbliższej przyszłości ma być w ydane 
rozporządzenie, zabran ia jące  obcym podda­
nym nabyw ania  n ieruchomości w całej R o s ­
sji. Cudzoziemcy, ju ż  będący w łaścic ielam i 
dóbr ziemskich, będą zmuszeni albo przyjąć 
poddaństw o russk ie ,  albo sp rzedać m ajątk i 
sw e russk im  poddanym . Ministerstwo spraw' 
w ew nętrznych  je s t  już  zajęte sporządzeniem 
us taw y  towmrzystwa, m ająóego nabyw ać 
m ajątki po cudzoziemcach i rozparcelowy- 
w ać  j e  między w łośc ian  russk ich .

*
*  *

— Noblesse oblige. — Książe Jerzy R a ­
dziwiłł, olicer w  armji p rusk ie j ,  syn g e n e ­
rała dywizji,  księcia Antoniego, zgra ł się 
w kar ty  tak, że puścił ca łkowicie swój i 
żony (z domu Branickiej) majątek  i zadłużył 
z góry  mające mu przypaść schedy. Długi, 
j a k  dzienniki podają, wynoszą 5 m iljonów 
marek. Świetne te czyny rozrzewniły cesa­
rza W ilhe lm a II, k tóry  po naradzie z ojcem 
bohatera, powziął zam iar  zaaw ansow ania  
iniljona m arek ,  na podratow anie  zgranego 
potomka wielkiego rodu. Mógłby cesarz 
lepszy z pieniędzy tych zrobić użytek.

*
*  *

=  P iszą  nam z R z y m u : — W iadom ość  
pe tersbursk iego  korespondentc W . P . Słow a  
zdaje się potwierdzać, bo, jak  zapew nia ją  
wysoko położone osoby z W a ty k a n em  m a ­
jące  stosunki,  pan Izwolski, n ieurzędow y 
carski przy Stolicy św . pełnomocnik, o trzy ­
m ał polecenie dokładania w szelkich starań, 
aby Papież popierał cichaczem kandyda tu rę  
w. księcia Jerzego  do tronu francuzkiego. 
Jerzy zostałby katolikiem a car nadałby 
sw obody naszemu kościołowi. W ą tp ię  b a r ­
dzo, aby Leon XIII chciał się mięszać do tej 
intrygi i zalecać Francuzom  Je rzego . O j ­
ciec św . do fo rm y  rządu francuzkiego nie
chce się mięszać i j e s t  dobrze z Carnotem. 

*
*  *

=  Ja n  K iliński. —'S zew cy  polscy nie za­
pominają o człowieku, co fach ich w s ław ił .  
W  Krakow ie,  L w ow ie  i innych miastach 
galicyjskich weszło  w  zwyczaj uroczyste 
d. 29 stycznia obchodzenie rocznicy śmierci 
Kilińskiego nabożeństw em  żałobnem . W  ro ­
ku  obecnym przypada 73 rocznica śmierci
walecznego pułkownika.

*

*  *

— Nowożeńcom  — Sz. Drowi W ł a d y s ł a ­
wowi Onufrowiczowi, który  zaślubił pannę 
Joannę Roth, zasyłamy życzenia serdeczne. 
Proboszcz w  Solothurn, gdzie młoda para  
szlub brała , b łogosław iąc ten związek, z a ­
znaczył, że pamięć o Kościuszce i sym patje  
dła uciśnionej Polski, żyją zaw sze w  sercach 
Solothurnianów .

*
*  *

=  Z a ta rg  z po lic ją  we Lwowie. — Dla 
uczczenia pamięci poległych w roku  1863, 
zgromadziła się, o godzinie 5ej w ieczorem , 
młodzież przeważnie ze sfer rzemieślniczych 
około kaplicy, wzniesionej ku pamięci tychże 
poległych za obrębem  miasta na W ulce. 
Odśpiewano tam kilka pieśni patrjo tycz-  
nych, poczem całą masą ruszyli z g ro m a ­
dzeni przy b lasku pochodni z pow rotem  do 
miasta. U wejścia w  ulicę Kopernika za s tą ­
pił im d rogę oddział policji z dw om a komi­
sarzami i kilku agientaini na czele, w z y w a ­
ją c  zebranych do zagaszenia pochodni i 
rozejścia się. Rozkazowi uczyniono o tyle 
zadość, iż pochodnie zagaszono, lecz cała 
masa ruszyła pośpiesznym pochodem w  z w a r ­
tych szeregach  naprzód, przeciągnęła przez 
miasto, z placu Marjackiego sk ierow ała  się 
ku gm achow i nam ies tn ic twa. P rzy  wylocie 
ulicy Sobieskiego oczekiwał ich drug i o d ­
dział straży bezpieczeństw a, który idących 
wezwał kategorycznie do rozejścia  się. 
Wzięci we d w a  ognie rozproszyli się bez 
oporu — po mieście krążyły pogłoski o n a j ­
straszliwszych  zajściach.

*

*  *

=  Form ow anie szpiegów rządow ych. — 
Oberpolicm ajster m. W a rsz a w y  pułkow nik 
Kleingels formuje ze stróżów  kamienicznych 
szp iegów  i a jen tów  rządowych. Na tein 
wszakże nie poprzestał, pow ołu je  on w  te 
same szeregi rządców  domów. Najświeższe 
rozporządzenie pułkownika Klejgelsa kładzie 
g łów ny nacisk, aby komisarze czuwali nad 
ich w yborem  i dopuszczali tylko ludzi z a ­
ufanych, a przytem dobrze piszących i mó­
w iących po ro sy jsku .  W  ukazie tym c z y ta ­
my : « G łów ną rękojm ią skutecznego czu­
w ania  nad bezpieczeństwa.u m ieszkańców i 
ich dobytku, oraz śledzenia i w ykryw ania  
ludzi zlej woli, je s t  ścisła kontrola nad lu d ­
nością. » Dalej nas tępuje  wymienienie kar  
na właścicieli domów za n ie regularn ie  d o ­
starczane wiadomości o now ych lokatorach 
i p rzybyw ających , grożących naw et więzie­
niem i wreszc ie ,  że każdy rządca musi być 
osobiście przedstaw iony  kom isarzow i c y r ­
kułu i w yegzam inow anym , czy posiada o d ­
powiednie '  kwalifikacje ? Jakiego rodzaju  
mają być te kwalifikacje ła tw o się domyślić. 

*
+ *

=  Aresztowania w Krakowie. — W ładze  
policyjne w Krakowie, jak  donosi N . R e­
form a, po p rzeprow adzeniu  rewizji,  ods ta ­
wiły do a resz tów  sądu karnego, pod za rzu ­
tem należenia do ta jnych zw iązków , a k a d e ­
m ik ó w : Józefa A. M. Górskiego, słuchacza 
111 roku  p raw  i Henryka Kłuszyńskiego, 
słuch. I r. medycyny. P rzeprow adzoną była 
nadto rew iz ja  jeszcze u jednego  z akadem i­
ków, oraz u kilku uczniów VIII klasy g im ­
nazjum. Oprócz wym ienionych ■' nazwiska, 
nikogo więcej nie aresztowano.

*
* ¥

—  Niewynarodawianie moskiewskie. —  
W  czerw cu  r. b. w spom inaliśm y o zapadłej 
decyzyi co do zmiany skorow idza a d re s o ­
w ego  in. W a rsz a w y ,  z w arunk iem , ażeby 
sporządzony on został w  języku rosyjskim , 
następnie zaś aby księgi ludności p r o w a ­
dzone były  w  tymże języku . Obecnie na sku­
tek przedstawienia p. oberpolicm ajstra ,  ja k  
czytamy w  Gazecie p o licy jn e j, J. E. g łów ny 
naczelnik k ra ju  z uw agi,  ażeby organom 
sekcyi adresowej dać możność k o n tro lo w a­
nia, czy, kartk i m eldunkow e, służące do 
układania skorow idza ,  będą p raw id łow o

w ję zy k u  rossv jsk im  w ypisane,  i ażeby spo­
strzeżone omyłki mogły być od ręki p o p r a ­
wione, uznał za możliwe : dozwolić w łaśc i­
cielom domów, podczas zmiany skorow idza 
ad resow ego  i następnie w  ciągu roku, w y ­
p isyw ać w ks ięgach  ludności, oraz na p ie rw ­
szej stronie kartek  m eldunkow ych, imiona 
i nazw iska nietylko po rossy jsku ,  lecz i po 
polsku, literami łacińskiemi, z w arunk iem , 
ażeby napisy  w  języku  polskim były  w  n a ­
w iasach i pod tekstem rossyjskim . W o b e c  
tego polecono pp. komisarzom, oraz naczel­
nikowi sekcji ad re sow e j ,  od d. 27 stycznia 
1891 r. przystąpić na w yłuszczonych zasa ­
dach do zmiany skorow idza ruchom ego lu ­
dności miasta , przy s tosowaniu  się do n a s tę ­
pujących p rzep isów  : 1) W łaśc ic ie le  d o ­
m ów, nadzorcy gm achów  miejskich  i s p o ­
łecznych, tudzież zarządzający gmachami, 
należącemi do instytucji rządowych obowią­
zani są na blankietach, w ydrukow anych  
tylko w języku  rossy jsk im , w ypisać nowe 
kartk i  m eldunkow e o osobach zapisanych 
do ks iąg  ludności od r. 1865. 2) Kartki mel­
dunkow e pow inny  być przez m iejscow ych 
starszych dozorców rew irow ych  ściśle sp ra ­
wdzone z g runtow em i księgam i ludności. 
3) Dozorcy rew irow i winni dopilnować, 
ażeby kartk i m eldunkow e zaw ierały  w szy­
stkie wiadomości,  zastrzeżone w  nag łów ­
kach rub ryk  i zw racać  szczególną uw agę ,  
aby przy w ypisyw aniu  rzeczonych kartek 
imiona i nazwiska osób nie były tłómaczone, 
np. imiona « Maciej » lub « Mateusz » na 
« M atw ie j», t  S tefan* lub « Szczepan* na 
« Stiepan » itp., tudzież nazw iska « Mikoła­
je w s k i*  na « N ik o ła jew sk i», « J ę d rz e je w ­
sk i*  na « A ndre jew ski >, « Józefowski » na 
cOsipowski* i t .p .,  nazwiska zaś cudzoziem­
ców należy w ypisyw ać  w ed łu g  brzmienia, 
t. j .  tak j a k  się w ym aw ia ją ,  np. Jeandel p i­
sać « Z an d e l» ,  « G ira rd *  pisać < Z i r a r *, 
« S o m m e r »«Zom m er» i t .p .  Nadto na p ie rw ­
szej s tronie kartek ,  dostarczanych przez 
domy pryw atne ,  imiona i nazwiska w y p isy ­
wać w  naw iasach pod rossyjskim  tekstem  
po polsku, literami łacińskiemi, z w yjątk iem  
imion małoletnich, jeżeli one zapisane są na 
jednej kartce  z matką lub ojcem, gdyż w tym 
ostatnim w ypadku  imiona należy w y p isy ­
w ać  tylko po rossy jsku .  4) P row adzenie  
ks iąg  ludności w języku  rossy jsk im  stanie 
się obowiązującem  od dnia 27 stycznia 1891 
roku, przyczem w  księgach dom ów  p ry w a ­
tnych, aż do czasu osobnej decyzji, imiona 
i nazwiska, podobnie ja k  w  kar tkach  m e l­
dunkowych, należy w ypisyw ać pod tekstem 
rossy jsk im  w  naw iasach po polsku, literami 
łacińskiemi.

*

* *
=  Sposób w odwodzie. — Z P e te rsbu rga  

o trzym ał K urjer  P oznański nas tępującą ze 
sfer kompetentnych wiadomość :

« W iadom o, że w  gubern ji  mińskiej od ­
bywa się asymilacja, czyli russyfikacja 
obrządku łacińskiego przez w prow adzenie  
języka rossyjskiego, tymczasem do n ab o ­
żeństw a tylko « d o d a tk o w e g o ». N iedawno 
tem u na radzie m in is trów  zapadła u c h w a ła : 
że w  razie wojny z Austr ją ,  w  Królestwie 
Polskiem zaprowadzony ma być w ca łe j 
litu rg ji ję z y k  polski, łaciński zaś w y k luczo ­
ny. Rząd liczy na to, że tym sposobem prze­
kona narody  sło wiańskie o swojej p rzychyl­
ności dla szczepu i języka  polskiego ; że 
przeto panslawizin nie zamierza pochłonie 
odrębności narodow ych. Taki je s t  cel p ie rw ­
szy i na jb liższy ; co do dalszego nie może 
być wątpliwości.  Gdy się w prow adzi ję zy k  
polski do mszy św . — takiemi samemi środ-
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k a m i ,  ja k i e  s ię  u ż y w a ją  w  M ińsk iem  p rzy  
w p r o w a d z a n iu  ro s s y js k ie g o  do n a b o ż e ń s tw a  
d o d a tk o w e g o  —  p rzem ie n ia ć  s ię  go będzie  
późnie j  po w o jn ie  n a  s ło w ia ń sk i ,  a ca łą  
i i tu r g ję  na  p r a w o s ła w n ą .  U c h w a ła ,  o k tó re j  
n ad m ien il iśm y ,  j e s t  p e w n ą  i n a jzup e łn ie j  
s ię  zg adza  z c h a ra k te r e m  polityki p r a w o ­
s ław n e j .

« T a jn a  po lic ja  c a r s k a  p rz y ję ła  84 n o w y c h  
a je n tó w  z a g ra n ic z n y c h  i u tw o rz y w s z y  w  P a ­
ry ż u  g łó w n ą  s ied z ib ę  s z p ie g o s tw a  z a g r a ­
n iczn e g o ,  z a p ro w a d z i ła  s u b a g e n tu r y  w  Zu- 
r ich u ,  B e rn ie ,  G e n e w ie ,  M entonie  i M o n t­
p e l l ie r .  »

*

*  *

—  P ieczo ło w ito ść  m oskiew ska . — G azeta  
L ubelska  d o n o s i : « W e  ś r o d ę  do loka lu  r e ­
sursy  k u p ieck ie j  w  L u b lin ie  p rzy b y ł  po lic ­
m a j s t e r  w ra z  z k o m isa rz e m  c y rk u ło w y m  i 
o dczy ta ł  cz łon ko m  z a rz ą d u  ro z p o rzą d z en ie  
n acze ln ik a  g u b e rn j i ,  w  k tó re m  p o w ied z ian o ,  
że  z po w o d u  n ie p rzy ję c ia ,  po m im o  o k re ś lo ­
n ego  te rm in u ,  u s t a w y  n o rm a ln e j ,  o b o w ią ­
zu ją c e j  k lu b y  w  K ró le s tw ie  P o lsk iem , r e ­
s u r s a  n a da l  is tn ieć  n ie  m oże .  C z ło nk ow ie  
za rz ą d u  pop isa l i  n a s tę p n ie  d e k la r a c ję ,  że 
o d tąd  w  loka lu  r e s u r s y  z e b ra n ia  cz ło n k ó w  
o d b y w a ć  s ię  n ie  b ę d ą .  —  P r z y  g im n a z ja c h  
m ęzk ich  i ż eń sk ich  w  L u b l in ie  u tw o rz o n ą  
zo s ta ła  n o w a  sp e c ja ln a  p o sad a  nau czyc ie la  
re l ig j i  p r a w o s ł a w n e j  z p łacą  r o c z n ą 2 ,000  rs .  

★
*  *

=  L udność  W i ln a .— W  c ią g u  o s ta tn ic h  
la t  t r zy d z ie s tu  rozros ło  s ię  W i ln o  w  d w ó j ­
n a só b .  O b ecn ie  liczy ono blizko 110,000 
m ie sz k a ń c ó w ,  o raz  z g ó rą  3 ,000  d o m ó w  i 
d o m k ó w .  Z lu dn ośc i  p r z y p a d a : na  żyd ó w  
50 p ro cen t ,  k a to l ik ó w  33 p r . ,  p r a w o s ł a w ­
n y c h  14 p r . ,  e w a n g ie l ik ó w  2 p r . ,  re sz ta  
m a h o m e ta n ó w .

SPRAWY EMIGRACYJNE

Obcbód 100-ej rocznicy 3-go maja.
W  Z u r ic h u  z aw iąza ł  s ię  K om ite t ,  ce lem  

u rz ą d z e n ia  w  sp o só b  p o w a ż n y  o b c h o d u  
roczn icy  tego  p a m ię tn e g o  w  d z ie jach  P o lsk i  
z d a rz en ia .  K o m ite t  p ro j e k tu j e  n a d a n ie  o b ­
ch odow i c e c h y  m ię d z y n a ro d o w e j ,  p o w o łu ­
j ą c  do u d z ia łu  w  ta k o w y m  c u d z o z ie m c ó w  i 
p ro p o n u ją c  w y b r a ć  n a  ten k o n iec  bąd ź  Z u ­
r ich ,  bądź  P a ry ż .  Z a w ia d a m ia ją  n a s  o je d n e j  
je s z c z e  p ro p o zyc j i ,  m ian o w ic ie  : o o b c h o ­
d zen iu  u ro czy s to śc i  tej n a ro d o w e j  w  R a p ­
p e rs  wyl, g d z ie  M uzeum  p a m ią te k  po lsk ich  
n ad a ło b y  j e j  znaczen ia  w ię c e j  i u a k c e n to -  
w a ło b y  j ą  lep ie j ,  an iże li n a jp ię k n ie j s z a  sala 
w  zak ła dz ie  p u b liczny m . K w e s t j a  ta , n ie ­
ro z s t rz y g n ię ta  je s zcze ,  r o z s t r z y g n ą ć  s ię  m a  
n a  d rod ze  p o ro z u m ie n ia  s ię  T o w a r z y s tw  
p o lsk ich ,  m a ją c y c h  w z ią ść  w  obchod z ie  
udzia ł  p rzez  d e le g a tó w .  W  zasadz ie ,  ob chó d  
ów  m ię d z y n a ro d o w y  p rz e s z k a d z a ć  n ie  ma 
b y n a jm n ie j  u rz ą d z a n iu  o b c h o d ó w  w  s ie d l i ­
s k a c h  T o w a r z y s tw .  Gzy b y  nie m ó g ł  mieć  
m ie js c a  ob chó d  między n a ro d o w y  p o d w ó jn y :  
i w  P a ry ż u  i w  Z u r ich u ,  w z g lę d n ie  w  R ap- 
p e r s w y l  ? T rz e b a  s ię  te m  j e n o  czyn n ie  z a ­
ją ć ,  ażeb y  z a w c z a s u  z a w ia d o m ie n ia  r o z e ­
s łać  i p o w o łać  u c z e s tn ik ó w  nie ty lko  z w y -  
c h o d ź tw a ,  a le  i k r a j u .

♦
*  *

N ow y Zarząd  Z w iąz k u  N a ro d o w e g o  P o l ­
sk ie g o  w e  F ra n c j i ,  w y b ran y 1' na  18 9 1 ro k ,  
sk ład u  s ię  z o b y w . :  L u d w ik a  D y g a ta ,  H e n ­
r y k a  G ie rszy ń sk ieg o ,  K az im ie rza  J a n o w i-

c z a ,  E d w a r d a  K o ja ło w ic z a ,  S ta n i s ła w a  
K ra k o w a ,  B o le s ła w a  L im a n o w s k ie g o  i Mie­
c z y s ła w a  M o raw sk iego .

N o w y  Z arząd  na  o s ta tn ie m  s w o je m  p o ­
s iedzen iu  p o s ta n o w i ł  o bch od z ić  u ro czyśc ie  
s e tn ą  ro czn icę  k o n s ty tu c j i  3 - g o  m a ja .

*

S P R A W O Z D A N IE  
Czytelni Polskiej w  Paszkanach.

C zy te ln ia  P o lsk a  w  P a s z k a n a c h  odbyła  
n a  dn iu  18 s ty czn ia  r .  b . W a l n e  zg ro m a d z e ­
nie, w  k tó rem  p rzy ję ło  udz ia ł  32 cz ło n k ó w . 
O dczy tano  s p ra w o z d a n ie  z czynn ośc i  za 
u b ieg łe  pó łrocze ,  a k o m is ja  k o n tro lu jąca  
zda ła  s p r a w ę  z p rz e g lą d u  ra c h u n k ó w .

B ilans  C zyte ln i p r z e d s ta w ia  s ię  od  1 lipca 
do ko ńca  g ru d n ia  r. z. n a s tę p u ją c o  :

D ochody : S tan  k asy  z 1 l ipca  1880 ro k u  
22 lei 50 ban i.  W k ła d k i  od  cz ło n k ó w  331 1. 
S u b a b o n a m e n t  p is m  c o d z ie n n y ch  9 1. 50 b. 
Za ks iążeczk i p o k w i to w a n ia  3 1. 50 b .  Ze 
sp rz e d a ż y  s ta ry c h  g aze t  5 1. Z w ro t  d łu g u  
p rzez  j e d n e g o  z cz łon kó w  13 1. D ochód  n a d ­
z w y c z a jn y  1 1. —  R az em  400 lei 50 bani.

R o zch o d y  : O p ła ta  za lokal za. 7 m ies ięcy  
do 1 lu iego  1891 r .  175 lei. S k a r b  N a ro d o ­
w y  39 lei 75 b an i .  P r e n u m e r a t a  p is m  co ­
d z ienn yc h  p e r jo d y c z n y c h  92 1. 15 b .  O p a ł  
lok a lu  8 1. O p ra w a  ks iążek  5 1. 25 b. K losze  
do lam p  C zyte ln i 10 i. Za sza r fę  do w ie ń c a  
na  p o g rze b  A d a m a  M ickiew icza  6 1. 95 b. 
Zaliczka na 10 e g z e m p la rz y  K a len d a rzy k a  
p o lsk iego  Adolfa Reiffa, z a m ó w io n y c h  w  P a ­
ry żu  14 1. 59 b. D robne  w y d a tk i  7 1. 30 b.

• S tan  k a sy  z 1 s tyczn ia  1891 r .  41 1. 60 b. — 
R azem  400 lei 50 bani.

S k a rb  N a ro d o w y  od 1 l ipca  1890 r. w y ­
nosi! 265 1. 13 b. z p r o c . ;  w p ły n ę ło  39 lei 
75 ban i .  — R a z e m 8 0 4  lei 88 b an i  z p roc .

Dzieł było  359 w  477 to m ach ,  zaku p io n o  6 
w  6-c iu  to m ach .  R azem  483 tomy.

C z ło n k ó w  było  63, w s tą p i ło  5, ra z e m  68 ; 
z tych  w y je c h a ło ,  w y s tą p i ło  i w y k lu czo n o  
13 c z ło n k ó w ;  p o zo s ta je  r a z e m  55.

P a m ię ta l iś m y  ró w n ie ż  o o b c h o d a c h  n a ro ­
d o w y c h  i św ięc i l i śm y  R oczn icę  p o w s ta n ia  
L is to p ad o w eg o .

P r z e d s ta w ia j ą c  re zu l ta ty  sk ro m n e j  p ra cy  
nasze j ,  k o ń czym y  z a p e w n ie n ie m  iż j a k  d o ­
ty c h c z as ,  p ra c o w a ć  b ę d z ie m y  uczc iw ie  i 
w y t r w a le  dla d ob ra  T e j,  k tó ra  leszcze nie  
zg inę ła .

P a szk an y ,  20 s tyczn ia  1891.
Z a rząd  Czyteln i P o ls k ie j  w  P a s z k a n a c h  : 

C zernelecki, p rezes .  — M ichał S ą g a y łło ,  s e ­
k re ta rz .  — Jęd rze j M alinow ski. —  S k a r b ­
n ik .  — J a n  R echm etiuk , b ib l io tek a rz .

*

*  *

Sprawozdanie z czyn no śc i  « B iblio tek i 
P o ls k ie j  w  R u m u n i i » w  ro k u  j u b i l e u s z o ­
w y m  2 5 - le tn ie g o  is tn ie n ia  tej in s ty tuc j i .
B ib l io tek a  P o lsk a  w  R u m u n i i  sko ńczy ła  

ob ecn ie  25 ro k  is tn ien ia  s w e g o .  G d y b y  n a ­
w e t  n ie  p o s iad a ła  in n y ch  ty tu łó w ,  t rw an ie  
ty lo le tn ie  nada łob y  j e j  p r a w a  o b y w a te ls tw a .  
W p r a w d z i e  w ie lk ic h  rzeczy  nie d o k o n a ła ,  
do p ię ła  a to li  j e d n e g o  ce lu ,  że  b y ła  z a w s z e  
o g n is k ie m  n a ro d o w e m ,  oko ło  k tó r e g o  g r o ­
m ad z i ł  s ię  to w ięk szy ,  to m n ie js z y  zas tęp  
z p o m ię d zy  ro d a k ó w ,  ro z rzu c o n y ch  w  R u ­
m u n i i ,  i z d o b y ła  sob ie  p rzez  m r ó w c z ą  p ra c ę  
s t a n o w is k o  zam o żn e j  — j a k  n a  tu łac tw ie  —  
in s ty tu c j i ,  p o s iad a jące j  obecn ie  7 ,500  Jv . 
fu n d u s z u  że laznego  i 3 ,702  dzie ł  w  4 ,242  
to m a c h  po o d tr ą c e n iu  d u p l ik a tó w  ks iążek  
lu d o w y c h  i dla  dz iec i .  J e d n a k  n a jw a ż n ie js z ą  
j e s t ,  że  B ib l io teka  zdoby ła  • sob ie  uzn an ie  i 
p o m o c w k r a j u .  K o rp o ra c je ,  d z ie n n ik a r s tw o ,  
o so b y  p r y w a tn e  w  c ią g u  ty ch  la t  25 n ie ­

u s ta n n ie  sk ład a ły  d o w o d y  se rd eczn e j  życzl i­
w ośc i .  W  r. b . n a w e t  A k a d e m ja  U m ie ję tn o ­
ści w  K ra k o w ie  p o św ia d c zy ła  w sp o s o b  z a ­
szczy tny  p o ży tec zn ość  p ub liczn ą  B ib l io tek i  
P o lsk ie j  w  R u m u n i i  p rzez  d a r  p e w n e j  częśc i  
d ro g o c e n n y c h  dzieł s w e g o  n a k ła d u .  Z d r u ­
g ie j  s t ron y  in s ty tu c ja  nasza  b y ła  w  c iągu  
is tn ien ia  s w e g o  n ie raz  n a raż o n ą  na z a b u r z e ­
nia w e w n ę t r z n e  i n a p aśc i  z e w n ę t rz n e ,  ale 
to j e s t  rzecz lu d z k a  i n ieu n ik n io n a .  O becn ie  
z a w is ła  n ad  n ią  g ro ź n ie jsz a  c h m u r a  w s k u te k  
zu p e łn e g o  zn ik an ia  ży w io łu  po lsk ieg o  w  R u ­
m un i i  a szczeg ó ln ie j  w  Ja s a c h .  W  o s ta tecz ­
nośc i j e d n a k  i na to zn a jd z ie  s ię  r a d a  w  §  3 
s t a tu tó w ,  k tó ry  o p ie w a  : c  B ib l io teka  j a k o  
in s ty tu c ja  pub liczna  j e s t  w ła sn o ś c ią  n a ro ­
d o w ą  n iep od z ie lną ,  m o że  ty lko w  ca łośc i  
z pod  op iek i n in ie jszą  u s ta w ą  ok reś lon e j  
p rz e j ś ć  na  rz ecz  ja k i e g o  z ak ła d u  p u b l ic z n e ­
go w  k ra ju  lub  n a  em ig ra c j i .  » Nie t roszczy­
m y  się  za te m  o je j  p rzysz łość  !

W  r .  b . było  ty łko  31 cz ło n k ó w , z  p o ­
m ię d z y  k tó ry c h  s t ra c i l i ś m y  n a jz a cn ie js ze g o .  
D nia  22 l is to p ad a  u m ar ł  tu  ks iądz  B a r t łom ie j  
C h w a ła ,  e m ig ra n t  z p o w s ta n ia  s ty c z n io w e ­
go, w  86 ro k u  życia .  P rz e z  20 lat zasiadał 
w  Z arząd z ie  i w ie le  s ię  p rzy c zy n i ł  do r o z ­
w o ju  B ib l io tek i.  N ależa ł do tych  d u c h o w ­
n ych ,  k tó rzy  nie z w y k l i  p o d p o rz ą d k o w y w a ć  
o bo w iązk i  w z g lę d e m  O jczyzny  pod in te resy  
K o śc io ła ;  d la  tego  z je d n a ł  sob ie  cześć  
w sz y s tk ic h  ro d a k ó w  bez różn icy  w y z n a n ia .

S ta n  m a te r ja ln y  B ibl io teki był w  r .  b . za- 
d o w a ln ia jący ,  by ło  d o ch o d u  :

Ze sk ła d e k  cz ło nk ów  245 fr .  Z d o ch od u  
od fund uszu  że laznego  fr . 6 5 0 .1 0 .  N a d z w y ­
cza jn ego  fr. 9 .3 0 .  — R a z e m  904 fr. 40  c.

R ozchód  : — K u pn o  k s iążek  i cza so p ism  
fr . 3 1 7 .2 0 .  O p r a w a  k s ią ż e k  fr. 4 5 .5 0 .  P o r to  
od p ac zek  i l i s tó w  fr. 5 7 .1 5 .  P o m ie sz k a n ie ,  
opa ł i św ia t ło  fr . 418. N a  r a c h u n e k  d ru k u  
ks iążk i p a m ią tk o w e j  f r . ' 6 6 . 5 5 . —  R aze m  
904 fr . 4 0  c.

R e s z tę  z fu n d u sz u  s z k o ln e g o  200 fr . r o z ­
dzie lono  p o m ięd zy  2 u c zn ió w .  C zyte ln i  a k a ­
d em ick ie j  w  A k w is g ra n ie  d a ro w a l i ś m y  dzie ł 
k i lk anaśc ie .  S a m i zaś  o t r z y m a l iśm y  w  d a ­
rze  86. O p rócz  tego  R e d a k c je  o f ia ro w a ły  
n a s t ę p u ją c e  c z a so p ism a  d a r m o : T y g o d n ik  
i l lu s t ro w a n y ,  W ę d r o w ie c ,  S ło w o ,  G aze ta  
św ią tec zn a ,  R o la ,  P rz y ja c ie l  zw ie rz ą t ,  Z g o d a  
(z A m ery k i) ,  W ie c z o ry  ro d z in n e ,  M uzeum , 
D zienn ika  d la  w sz y s tk ic h ,  G o ńca  i I s k r ę ;  
za  z w ro te m  p o r to r ju in  : P r a w d a ,  E cho , Z y ­
c ie ,  G łos ,  K ron ik a  ro d z in n a ,  T y g o d n ik  m ó d , 
P rz y ja c ia l  dzieci i M u c h a ; za  pó ł ceny  : 
P rz e g lą d  ty g o d n io w y ,  B ie s ia d a  l i te racka ,  
R o m a n s  i p o w ie ść ,  P r z e g lą d  p e d a g o g ic z n y ,  
K u r j e r  L w o w s k i ,  o raz  dz ie ła  n a k ła d o w e  
k s ię g a rn i  pp . G e b e th n e ra  i W olffa .

W  zam ian  o f ia ru je m y  w  tym  ro k u  w s z y s t ­
kim cz łonkom , O p ie k u n o m ,  K o rp o ra c jo m ,  
p ra s ie ,  o sobom  p ry w a tn y m ,  k tó re  B ib l io tek ę  
n ie je d n o k ro tn ie  w s p ie r a ły  s ło w em  i czynem , 
d r u k u j ą c ą  się n a szy m  n a k ła d e m  K siążkę  p a ­
m ią tkow ą , z a w ie ra ją c ą  p rócz  K ro m k i  2 5 -  
le tn ie j  z dz ie jó w  Bib l io tek i,  p race  : Z. Mił- 
k o w s k ie g o ,  E l.  O rz e sz k o w e j ,  J .  B a u d o u in a  
de  C o u r te n a y  i innych .

J a s s y ,  d n ia  31 g ru d n ia  1890.
Z a rząd  B ibl io teki P o lsk ie j  w  R u m u n i i : 

P r e z e s ,  Dr. J .  Ł u ka szew sk i. 
C z ło n k o w ie  : Dr. K . L ip p e ,  Al. G ąsiorowskt, 

E d .  B eld o w icz , W ł .  Tom aszew ski.
*

*  *

Muzeum R appersw ylskie.
Z d z ie n n ik ó w  k r a jo w y c h  d o w ia d u je m y  

się, że  Dr. K aro l  L e w a k o w s k i ,  w ic e -p re z e s  
Z a rz ą d u  m u z e a ln e g o ,  p o d ją ł ,  z p o trą c e n ie m  
p o d a tk u  s p a d k o w e g o ,  k w o tę  4 ,0 0 0  z ł r . ,  za-
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pisanych na rzecz Muzeum w R appersw y l 
przez nieboszczyka Karola Brzozowskiego, 
obywatela  z Galicji.

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

B u l l e t i n  P o l o n a i s ,  nr. 48, z 1 lutego 1891 
(w druk .  A. Reiffa, w  Paryżu). — N um er 
obecny je s t  p ie rw szy  z liczby tych, co się 
co dw a miesiące (n ieco trzy j a k  dotąd) uka­
zywać mają. N um er ten zaw iera  w  sobie : 
Do czytelników ; Szkoła w  K rólestw ie  P o l -  
skiem (tłumaczenie z polskiego); R u ten ja  
odkryta przez S z k o tk ę ; Akadem ja nauk 
w K rakow ie ; Nowiny literackie, a r ty s ty cz ­
ne i naukow e ; Rozmaitości;  N ekrologi; Do 
kobiet polskich. Ten ostatni a r tyku ł wyszedł 
z pod pióra kobiecego (A. N. D.) i j e s t  o d ­
powiedzią na a r tyku ł  w  F igarze  paryzkim 
p. t. Les Viragos, w  którym autorka,  pani 
Severine , nie zbyt pochlebnie w yraża  się 
o Polkach z pow odu n iew iadom o czy p raw ­
dziwej wiadom ości z Galicji , o zaofiarow a­
niu się Galicjanek cesarzowi aus trjack iem u 
na amazonki. B ulle tin  polonais zna jdu je  się 
pod adm inistracją  pana Marjana Rudnic- 
kiegu, 15, rue  Lam ande i tamże go p re n u ­
m erow ać można.

NEKROLOGJA

M aurycy Kabat, adwokat,  profesor u n i­
w ersy te tu ,  b ra ł  żyw y od r. 1848 w  pracach  
patrjo tyeznych udział, umarł w e  Lw ow ie 
w  76 roku  życia.

t
iJan Jaszczółek, oficer w o jsk  pols. z r. 31, 

zm arł w  W iln ie .
f

Ignacy  Gumplowicz, księgarz, w  r. 1863 
brał żyw y w  pa trj o tycznej działalności u łział, 
um arł w  K rakow ie w  71 roku życia.

4-
i

H enryk Turnkowicz, kapitan  w. p. z r. 31, 
v ir tu ti m ilitari, zm arł w K rakow ie  w 94 r. ż.

ł
W ik to r  S zo k a lsk i, uczestnik powstania 

z r. 31, e m ig r a n t ;  za am nest ją  wrócił  do 
W a r s z a w y  r. 1853; znakomity okulista, p ro ­
fesor, prezes Tow. lekarskiego, autor c e n ­
nych prac naukow ych, ur.  r .  1811, umarł 
w  W a rsz a w ie  d. 6 stycznia r. b.

t
R a fa ł M ierzeński, oficer w . p. z r .  31, 

v ir tu ti m ilitari, zm arł we Lw ow ie.
f

Kazim ierz Sienkiew icz, b ra t znakomitego 
powieściopisarza, żołnierz z r. 1863, n a ­
stępnie legjonista  w Algierj i ,  zarządca m a ­
ją tku ,  um arł w  Sygm ów ce pod Lw owem .

f
Tomasz S taw ecki, syn o rganisty  z W a ­

łów ie ,  profesor i rek to r  un iw ersy te tu  lw o w ­
skiego, u r .  1828, zm arł w e Lw owie 8 stycz- 
j i a  r. b.

f
W ładysław  Z a ica d zk i, zasłużony literat, 

ur.  1828, zm arł we L w ow ie  10 stycznia r .  b.
+

Franciszek Ksawery Sroczyński, weteran  
z r. 1831, zm arł w  W ą g ro w c u ,  w Poznań-  
skiem.

t
W ła d ysła w  Fibich, uczestnik pow stan ia  

z r. 1863, przem ysłowiec naftowy w Galicji, 
ur.  1840, zmarł d. 19 stycznia w  Kleciech, 
pow. Pilznieński.

f
H enryk  M ajewski, officer ar tylerji pieszej 

w o jsk  rossyjskich ,  urodzony w W a rsz a w ie  
dnia 8 stycznia 1836 roku, zakończył życie 
w Rainey (Se ine-et-Oise), na powtórne z a ­
słabnięcie panującej epidemii (influenzy) 
w  lutym r. z. H . Majewski po ukończeniu 
nauk w W a rsza w ie ,  wszedł jako  ju n k ie r  do 
5ej b rygady artylerji pieszej w  1852 roku, 
w  styczniu 1863 r. dosłużył się stopnia po­
rucznika, a w listopadzie tegoż roku, jako  
p raw y  Polak, opuścił szeregi m oskiew skie  
i wraz z sw ym i kolegami wziął udział w  p o ­
w stan iu  dla odzyskauia niepodległości. Po 
upadku  pow stan ia  przybył do F rancji ,  gdzie 
do końca życia pozostawał,  zarabia jąc na 
życie. P ozostaw ił w dow ę i córkę, obdarzoną 
zdolnościami nauczycielskiemi.

---------------—■sa-t-O I c a -------------

O d p o w ie d z i  o d  R e d a k c j i .

Sz. k o responden ta  naszego w Sofji prosim y o cier­
p liw ość  ; dokończenie k o respondenc ji, d la  b raku  
m iejsca , m usim y odłożyć do nu m eru  następnego.

5 . F . , B erlin . — Nie.
K .,  Lwow. — T rafny na rzeczy pogląd . W każdej 

robocie , ażeby ją  do sku tku  doprow adzić, potrzebnem i 
są :  w y trw ałość  i c ierp liw ość. W czynnościach po li­
tycznych dołączyć do tego  należy  jeszcze : w yrozu­
m iałość.

N r. 8 2  « W oln. P o l. Słow a ».
S tr. 1, ko l. 2ga, w iersz 9 z góry , zam iast « w ybor­

c ó w * , czytaj : zaborców .
Str. 2, kol. 2ga, w iersz tą z góry , zam iast * p rze ­

moc », czytaj : p rzerw a.
S tr. 8 , k o l. 2ga, w iersz 18 z do łu , zam iast « h a rp ą » , 

czytaj : harfą .
S tr. 8 , kol. 2ga, w iersz 5  z do łu , zam iast « to  », 

czytaj : ta.

« I X I O N > ,  napisał C eza r  P o l e w k a . —  
W . P . S łow o  w nrze 82 w  rubryce  « B i­
bliograficzne zapiski », zdanie sw oje  w ypo­
wiedziało o tym poemacie, przytoczymy 
tu powtórnie ustęp  następujący  : « Pod ty ­
tułem : « lxion» ukazał się w d ru k u  poemat, 
który ze względu na w ysoką  w artość  sw oją  
artystyczną powinien na siebie uw agę  k ry ­
tyki zwrócić i, ze w zględu na w iejący w nim 
duch patrjo tyczny, szerokie czytelników 
koło uzyskać. Popraw ność  języka ,  harm onja  
w ie r s z y , bogactwo rym ów , koloryt obrazów, 
pod względam i temi nic u tw orow i temu do 
zarzucenia nie ma. W ą tp ić  nie można, że 
w  literaturze naszej zajmie on m iejsce po- 
czestne. Z uwagi na fak turę  poem at ten n a ­
leży do epoki poprzedniej,  do szkoły zwanej 
Mickiewiczowską. Czuć na nim w p ły w  auto 
rów  raz « P rzedśw itu  j>, znów  « W  S z w a j- 
carji ». N iektóre ustępy do złudzenia p rzy ­
pom inają ton K rasińsk iego . W inszu jem y  
autorow i u tw oru  tego. Oby ł  Ixion » ro z ­
grza ł chłodniejące pod dłonią w ro g a  P o l­
ski polskie serca. *

Poem at ten je s t  do nabycia w  A dm ini­
s tracji W . P . S łow a . Cena egzem plarza  
2 fr. 50 c. z przesyłką.

P an  J ó z e f  Za m b  r z y  c k i ,  oficer z pow stan ia  63r. 
na em igracji w  latach  1865—66 przebyw ał w  Szw aj- 
ca rji i w e  F rancji, zechce nadesłać sw ój ad res w  in te ­
resie familijnym  P. Lipskiemu, Zurich-Oberstrass.

Kalendarzyk Polski
S p is  rzeczy zaw artych w Kalendarzyku  

polskim  na rok 1891 .

1. Przedm owa od wydawcy.
2. Kalendarz świąt całego roku.
3. W stęp : Poezja Pani Duchińskiej.

Portrety z opisami biograficznymi :
4. Jenerała Mierosławskiego.
5. Jana Hr. Działyńskiego.
6. Krystyna Hr. Ostrowskiego.
7. Ludwika Nabiełaka.
8. Bohdana Zaleskiego.
9. W iktora Zienkowicza.

10. Wincentego Mazurkiewicza.
11. Agatona Gillera.
12. Nepomucena Janowskiego.
13. Ludwika Michalskiego.
14. W ładysława Hr. Platera.
15. Stanisława Mickaniewskiego.
16. Stanisława Malinowskiego.
'7. Portret i wspomnienia Pani Seweryny 

Duchińskiej.
18. Śpiew n a ro d o w y : « Jeszcze P olska nie

zginęlan.
19. Opis 1 3 widoki Muzeum w  Rapperswyl.
20. Opis założenia Szkoły polskiej w Paryżu

z ryciną.
21. Stowarzyszenie Byłych Uczniów Szkoły

D o l sk i e j .
22. Pologne, wiersz francuski, z ryciną przed­

stawiającą « Czas ».
23. Na sprowadzenie zwłok Mickiewicza,

wiersz przez Jana Kasprowicza.
24. Skarb Narodowy.
25. Związek N arodowy polski we Francji .
26. Towarzystwo Pracujących Polaków w P a -  

ryżu.
Towarzystwa polskie w Paryżu i innych 

krajach, etc.
28. Lista alfabetyczna Polaków  w  Paryżu,

we Francji i zagranicą.
29. Adresy czasopism polskich, wychodzą­

cych po za granicami Polski.
30. Adresy towarzystw polskich.

Cena exemplarza : fr. "i.
Z przesełką : 9 fr. 50 .
Oprawne, Z dodaniem białej kartki dla 

zmiany adresów : fr. I .
Z przesełką : 4 fr. 50 .
Jedyny skład u W ydawcy w Paryżu, w  dru ­

karni A. REIFEA, 3, rue du Four.

W y sz ły  z d ruku  i są do nabycia 
w d rukarn i  A. Reiffa, 3, rue du F o u r :

Z d o m u  n ie w o l i  :
N° 3 : Przekład  broszury  r o s s y js k ie j ;
N° 4 : Prześladow anie  Unitów w Królestw ie 

Polsk iem .
Broszury  te dostać można po cenie O fr. 50.

c f f i — PO LA K , em igran t polityczny z roku 1 S 6 3 ,  

będąc profesorem  przez dłuższy czas w e F rancji 
w  liceach rządow ych, rozporządzeniem  m in iste-ja l-  
nem , o dsun ię ty  został od dalszych obow iązków , bez 
podan ia  pow odu, ze szczupłą p ensją  400 fr. rocznie. 
P oniew aż jes t żonatym  i ojcem  lam ilji, pensja  ta  nie 
w ystarcza na u trzym anie  sw oje , uprasza przeto Sz. 
R odaków  o udzielenie m u jak ie jk o lw iek  posady, 
choć sk ro m n ej, aby w ystarczy ła  na spędzenie ko­
niecznych potrzeb . — Bliższe w iadom ości w  A d m in i- 
n is trac ji « W. P . Słow a », w  Paryżu, 3 , rue  du  Four.

torłS”  A utorów  i w ydaw ców , k tó rzyby  życzyli 
sobie zaw iadom ień lu b  w zm ianek bibliograficznych 
o pracach  i w y d aw n ic tw a ch  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n co  do red ak c ji — po jednym  
egzem plarzu dla zaw iadom ien ia , po trpy  dla 
w zm iank i bibliograficznej.

Le g e r a n t - p r o p r i ć l a i r e  : A .  R E I F F  

P aryż.— Druk. polska, A . Reiffa 3, rue du Four
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